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wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 6-teJ rano i o godzinie 6-tej wieczorem („Gazeta Wieczorna11).

Ceny prenumeraty:
A bonam en t m iesięczny  w e Lw ow ie z a  oba w y dan ia  

gazety  2 korony .

Z p rzesy łk ą  pocztow ą 
m iesięcznie . 2 K 60 h. 
k w a rta ln ie  . 7 „  50 „  
roczn ie  . . 30 „  — „

w  k ra ju  i m o n a rc h ii : 
z d w u k ro tn ą  . 3 K — h. 
w ysy łk ą  . . 9 „  -  „  
pocztow ą . . 36 „ — „

Ceny ogłoszeń: Za w ie rsz  jed n o szp a lto w y  p e tito w y  
lub  jego m iejsce 24 hal. Nadesłane za w iersz  pe­
tito w y  lu b  jego m iejsce 80 hal. Pc kronice w iersz  
2 kor. Nekrologia za -wiersz p e tito w y  60 hal. — 
D r o b n e  ogłoszenia po 6 hal. za  w y raz, w y razy  
tłustemi czcionkami liczą  się podw ójnie. — N um er 
po jedynczy  we L w ow ie 4 h al., n a  p row incy i 6 hal.

Za co d zien n ą  d w u k ro tn ą  dostaw ę do  dom u dop łaca  
się 60 h a lerzy .

W  Niem czech m i e s i ę c z n i e ........................4 K — h.
W  in n y ch  p ań stw ach  Zw. p . m iesięczn ie  5 „

Nr. 264. Lwów, czwartek 7. września 1911. Rok 1.

flkeya dr. Sylvestra w sprawie zwołania parlamentu. —  
Wrzenie wśród kolejarzy i poeztoweów austryaekieh.— Pro­
ces hr. ponikiera.— 2urzliwy strajk krawiecki w  Krakowie;

W najbliższych dniach rozpoczniemy w 
• Ga z e c i e  W i e c z o r n e j '  druk nowego utwo- 

powieściowego znanego poety,
JULIUSZA GEPMANA

gwiaździsta  Noe.
Drugą powieść oryginalną przynosić bę- 

®zifi „Gazeta Poranna*, gdzie po ukończeniu 
r a n i c y "  to. Lebianca drutow ać będziemy 

Najnowszą' powieść znanego literata i komedyo- 
pisarza

IGNACEGO NIKOROWICZA
p. t.

Niezależnie od obu tych powieści starać 
8l? będziemy, jak dotąd, o nasz dział noweli­
styczny, w którym pomieścimy przedewszyot• 
*iem najnowszy utwór twórcy „Ludzi pod­
górnych"

ANDRZEJA STRUGA
p. t.

I  O  H  S  Y  UKT,
^  dalszym ciągu nową pracę naszej współ­
pracowniczki

HELENY F1LOCHOWSKIĘJ
p. t.

K R Z Y K  Ż Y C I A ,
?®tyele Antoniego Langego, Ignacego Nlkoro- 
*icza, Karola Homolacsa i wielu innych auto- 
rCjv, którzy nam przyobiecali swe współpra- 
^■Wnictwo.

Wiedeń. (Tel. wł.). W tutejszych kołach 
ontycznych obiegała wczoraj pogłoska, że pre- 

- .ydent Izby poselskiej dr. Sy W e s t  er, ulega­
j ą  ^daniom  socyalnych demokratów, ma za­
miar zwołać parlament już w najbliższym cza­

sie. Socyaliści, jak wiadomo, domagają się roz­
poczęcia obrad pailam entu ze względu na kwe- 
styę drożyźnianą i na rokowania rządu austrya- 
ckiego z rządem węgierskim w sprawie dowozu 
mięsa. Dr. Sylvestcr miał się już nawet rzekomo 
znieść w tej sprawie z kancelaryą Izby.

Na razie trudno stwierdzić autentyczność 
tej wiadomości. Faktem jest, że k i l k a  d z i e n ­
n i k ó w  t u t e j s z y c h  o t r z y m a ł o  w c z o ­
r a j  w i e c z o r e m  z S a l z b u r g a ,  g d z i e  
o b e c n i e  p r z e b y w a  p r e z y d e n t  I z b y ,  
t e l e g r a f i c z n ą  w i a d o m o ś ć ,  p o t w i e r ­
d z a j ą c ą  t e  p o g ł o s k i .

Jak się korespondent wasz w ostatniej 
chwili dowiaduje, źródłem wspomnianych po­
głosek o bliskiem już zv’ołaniu parlamentu 
stała się akcya. prezydenta Sylvestra, który p o d ­
j ą ł  k r o k i  c e l e m  z w o ł a n i a  k o n f e -  
r e n c y i p r z e w o d n i c z ą c y c h k l u b ó w  
p a r l a m e n t a r n y c h .

Konferencya la ma obradować nad żąda­
niem niemieckiego stronnictwa socyalno-demo- 
kratycznego co do zwołania Izby poselskiej i 
rozważywszy obecną sytuacyę polityczną, wy- 
ciądnąć odpowiednie konsekweueye.

Obrady komisy! parlamentarnej Związku 
posłów czeskich.

Praga. (Tel. w łj. Wczoraj popołudniu 
odbyła się tu  konferencya komisyi parlamen­
tarnej jednolitego klubu czeskiego, na której 
zajmowano się przedewszystkiem obecną sytu­
acyę parlamentarną. Obrady zagaił przewodni­
czący dr. F i e d l e r ,  który bardzo szczegółowo 
referował o obecnej politycznej sytuacyi. Na­
stępnie wyłoniła się dyskusya, w której wzięli 
udział posłowie C h o ć ,  H u b s c h m a n n ,  K‘l o- 
f a c z ,  M a s t a l b a  i U d r ż a l .  W dyskusyi 
tej poddano bardzo dokładnemu rozstrząśnięciu 
stanowisko, jakie mają zająć Czesi w przyszl ej 
sesyi parlamentarnej, jakoteż wobec rokowań 
ugodowych czesko-niemieckich Wszyscy mówcy 
stwierdzili, że  i s t n i e j e  s k ł o n n o ś ć  d o  
z a w a r c i a  u g o d y ,  ale podkreślali też, że 
Czesi nie mogą czynić dalszych ustępstw wobec 
Niemców. Z kilku stron padł nawet wniosek, 
aby skonstruowano „iunctim" między urocho- 
mieniem Sejmu czeskiego — a rozpoczęciem 
obrad Izby posłów. W niosek ten jednako­
woż został odrzucony. Radykali czescy podnie­
śli bardzo cierpkie zarzuty pod adresem obe­
cnego rządu, konttatując, że system br„ Bie- 
nertba właściwie w niczem się nie zmienił. Na

konferencyi panował wogóle nastrój dość spo­
kojny Poddano dyskusyi także k w e s t y ę  ou-  
d o w y  d r ó g  w o d n y c h  i k o l e i  l o k a l ­
n y c h .

Co się tyczy przedłożeń wcnskowych, to 
kilku mówców skonstatowało, że sytuacya o 
tyle się pogorszyła, żs bi. Gautsch ze względu 
na obstrukcyę w Sejmie węgierskim, niema o- 
becnie powodu przynaglać załatwienia przedło­
żeń wojskowych w parlamencie austryackim i 
wobec tego ma też odpowiednio więcej czasu 
do skonstruowania większości parlamentarnej. 
Jedyne politycznem przedłożeniem, które w je­
sieni bezpośrednio stanie się aktualne, jest 
tylko przedłożenie odnoszące się do zmiany re­
gulaminu Izby-

O posiedzeniu wydano następujący komu­
nikat:

Komisya parlamentarna Zjednoczonego 
Związku posłów czeskich do Rady państwa, od­
była wczoraj popołudniu posiedzenie pod prze­
wodnictwem p. Fiedlera, który zdał sprawę o 
sytuacyi i o zajściach podczas feryi parlamen­
tarnych. Po dłuższej dyskusyi uchwalono je­
dnomyślność w ocenie sytuacyi politycznej i co 
do dalszej taktyki postępowania. Omawiano 
także sprawę dróg wodnych i kolei lokalnych.

Torowanie drogi ugodzie.
Praga. (Tel. wł ) Wczoraj odbyła się tu  

Konferencya członkow prezydyum jednolitego 
klubu czeskiego. Przedmiotem obrad była spra­
wa ugody. Zarówno radykali czescy jak i agra- 
ryusze stanęli na stanowisku, że za samo uru­
chomienie Sejmu czeskiego nie można jeszcze 
czynić żadnych ustępstw na rzecz Niemców. 
Czescy agraryusze oświadczyli nawet, że mię­
dzy uzdolnieniem do pracy Sejmu czeskiego 
a obradami parlamentu należy stworzyć pew­
nego rodzaju „iunctim“. Mimo wszystko można 
jednak stwierdzić, że wszystkie stronnictwa cze­
skie oświadczą się za podjęciem akcyi ugo­
dowej.

Natomiast ze strony niemieckiej, podobnie 
jak przedtem, tak i teraz, oświadczają stanow- 
coo, że uruchomienie Sejmu czeskiego możliwe 
jest tylko za cenę dalszych ustępstw ze strony 
czeskiej i że wykluczone musi być raz na za­
wsze wszelkie łączenie spraw sejmowych cze­
skich z sprawami parlamentu.

Praga. (Tel. wł.). Przewodniczący v spdł- 
nego klubu sejmowego narodowych Czechów i 
stronnictwa prawno-państwowego dr. B a . t i  
zwołał na sobotę konferencyę posłów sejmo­

Shcya w iM i  t h  Ir  S u M r a  
»  p n i e  zwołania p n e n t n .
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wych obu tych klubów, celem omówienia tak­
tyki w sprawie akcyi ugodowej.

Praga. (Tel. w ł). Na sobotę zwołaną zo­
stała konferencya wszystkich niemieckich człon­
ków sejmu czeskiego.

W r z e n i e  \ A f ś t * ó d  k o l e j a r z y  

i  p o c z t o  w e ó u u  a u s t p .
Praga. (Tel. wł.) Prezydyum zjednoczo­

nych organizacyi kolejarzy donosi, że w s o b o ­
t ę  o a b ę d z i e  s i ę  w P r a d z e  n a r a d a z a -  
s t ę p c ó w  n i e m i e c k i c h ,  p o l s k i c h ,  cze­
s k i c h  i p o ł u d n i o w o - s ł o w i a ń s k i c h  
o r g a n i z a c y i  k o l e j a r z y ,  n a  k t ó r e j  
m a j ą  z a p a ś ć  w a ż n e  u c h w a ł y  c o  d o  
d a l s z e g o  p o s t ę p o w a n i a  k o l e j a r z y .  
Organizacye trwają przy swych żądaniach wrę­
czonych dnia 4 marca b. r. ówczesnemu mini­
strowi kolei drowi Głąbińskiemu. Kolejarze za­
mierzają przedewszy stkiem czekać na wynik 
akcyi parlamentarnej w ich sprawie. Gdyby 
jednakowoż akcya ta miała pozostać bezskute­
czną, w ó w c z a s  n a t y c h m i a s t  s a m i  po- 
de j m ą e n e r g i c z n ą  a k c y ę .  Terminu, w któ­
rym ma zapaść decyzya co do ich żądań, or­
ganizacye dotychczas nie ustaliły.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Korresp. Herzog* do­
nosi z kół urzędników pocztowych, że urzędni­
cy ci od niejakiego czasu prowadzą ro­
kowania z organizacyami kolejarzy w sprawie 
wspólnego postępowania. W  każdym razie u- 
r z ę d n i c y  p o c z t o w i  s ą  z d e c y d o w a n i  
p r z e d s i ę w z i ą ć  b a r d z o  e n e r g i c z n ą  a- 
kc y  ę na wypadek gdyby nie miały zostać speł­
nione ich życzenia, dotyczące awansu czasowego, 
uregulowania dodatku aktywalnego i 20-pro- 
centowego dodatku drożyźnianego. E w e n t u ­
a l n a  a k c y a  m i a ł a b y  s i ę  r o z p o c z ą ć  
j u ż  o k o ł o  ś w i ą t B o ż e g o N a r o d z e n i a .

Wybór uzupełniający do Sejmu 
śląskiego.

Opawa (TBK.). Przy wczorajszym wybo­
rze uzupełniającym posła do Sejmu z kuryi 
gmin wiejskich wybrano adwokata dr. Dinelta 
132 głosami. Konti skandy dat jego Niemiec o- 
trzymał 99 głosów.

Z Węgier.
Obrady Sejmu.

Budapeszt. (TBK.) Na wczorajszem posie­
dzeniu Sejmu posłowie z opozycyi domagali się 
przywołania do porządku ministra sprawiedli­
wości Szekely’ego za onegdajszy jego wykrzyknik, 
że jest skandalem, iż tylko dwóch postów z o- 
pozycyi jest obecnych podczas głosowania imien­
nego, którego sami zażądali.

Minister S z e k e 1 y zabrawszy głos oświad­
czył, że i s t o t n i e  s ł o w a  t e  p o w i e d z i a ł  
i u w a ż a  j e  za  u z a s a d n i o n e .  Regulamin 
obrad istnieje celem utrzymania porządku i umo­
żliwienia pracy parlamentu, a nie celem nad­
używania go. Takie wyzyskiwanie regulaminu 
celem udaremnienia prac parlamentu jest nad­
użyciem i mówca, choć nie chce nikogo obra­
żać, m u s i  n a z w a ć  p o d o b n e  p o s t ę p o ­
w a n i e  h a ń b ą .

Opozycya mowę ministra Szekely’ego prze­
rywała ustawicznie rozmaitymi okrzykami, po­
słowie zaś z partyi rządowej nagradzali ją  okla­
skami.

P. hr. B a t t  h y a n y i uzasadniał swoją in- 
terpelacyę w sprawie importu mięsa, żądanego 
przez Austryę i zapytał się, jakich rekompenzat 
rząd węgierski zażąda za ewentualne zezwole­
nie na import mięsa Istniejące traktaty muszą 
być dotrzymane, chociaż mówca nie miałby nic 
przeciw temu, aby obie strony: Austrya i Wę­
gry były zupełnie samodzielne i nie były krę­
powane traktatami.
^ Rząd węgierski a sprawa mięsna.

Budapeszt. (Tel. wł.) Co do planowanych 
rokowań w kwestyi mięsnej przypuszczają w 
sferach politycznych, że r z ą d  w ę g i e r s k i  
z r e z y g n u j e  z d o t y c h c z a s o w e g o  sw e­

g o  ż ą d a n i a  p o ł ą c z e n i a  k o l e j o w e g o  z
A n n a b e r g  i że w pierwszym rzędzie rokowa­
nia dotyczyć będą umożliwienia d o w o z u  m i ę ­
sa  z S e r b i i .  Zdaje się także, że rząd węgier­
ski gotów jest poczynić ustępstwa odnośnie do 
życzeń austryackich, dotyczących budowy kolei 
dalmatyńskiej.

Sprawy zagraniczne, 

maroftko.
Rokowania nie zostały zerwane!

Berlin. (TBK.). Biuro Wolffa donosi: Wia 
domść alarmująca, rozpowszechniona przez 
„Post* o zerwaniu rokować marokkańsKich 
jest zupełnie nieprawdziwa.

Kanclerz Rzeszy konferuje.
Kilonia. (TBK.). Kanclerz Bethmann-Holl- 

weg był wczoraj na dłuższem posłuchaniu u 
cesarza.

Berlin. (TBK.). Kanclerz Rzeszy powrócił 
tu wczoraj wieczorem i odbył konferencyę z 
sekretarzem stanu Kiderlen Wachterem. Kon­
ferencya Cambona z Kiderlen Wachterem nie 
odbyła się wczoraj i prawdopodobnie nastąpi 
dzisiaj.

Alarmy wojenne.
Szczecin (Tel. wł.). Spowodowany pogło­

skami o wojnie run na Kasę oszczędności trwa 
w dalszym ciągu. Wczoraj przed południem
wycofano składki w wysokości 260 tysięcy M.

*

Paryż nie traci zimnej krwi.
Paryż. (Tel. wł.). Z powodu pomyślnych 

wiadomości prasy niemieckiej w sprawie ro­
kowań marokkańskich jakoteż stałości targu 
berlińskiego i londyńskiego, kursy na tutejszej 
giełdzie wskazywały tendencyę zwyżkową i u: 
staliły się w sposób bardzo korzystny.

Po manewrach floty niemieckiej.
Kilonia (TBK.). Arcyksiąże Franciszek Fer­

dynand odjechał stąd wczoraj o godzinie 9-tej 
przedpołudniem. Cesarz Wilhelm odprowadził 
arcyksięcia na dworzec; także kanclerz Rzeszy 
i inni dygnitarze zjawili na dworcu. Okręty 
wojenne dały salwę. Pożegnanie arcyksięcia z 
cesarzem było nadzwyczaj serdeczne.

Powrót z maryażowej wyprawy.
Belgrad. (TBK.). Król Piotr i następca 

tronu ks. Aleksander powrócili tu  wczoraj.

Spisek rojalistów w Portugalii.
Lizbona. (TBK.). Rada ministrów obrado­

wała wczoraj nad zarządzeniami, jakie mają 
wydać władze wojskowe i cywilne celem prze­
szkodzeniu wtargnięciu powstańców, skoncen­
trowanych w Galicyi (prowineya hiszpańska). 
Wiadomość, jakoby powstańcy ci przekroczyli 
już granicę dotąd nie sprawdziła się.

Z zaboru rosyjskiego.
P r a e e s  h t* .  R o n i k i e r a .
Warszawa (TBK.). Sala rozpraw jest nie­

ustannie przepełniona. Oskarżony zmienił u- 
branie, ubrany jest obecnie czarno, na głowie 
ma biret, w rękach trzyma książkę do nabo­
żeństwa, na piersiach czarny krzyż.

Wczoraj zeznawali urzędnicy policyjni 
Spiganów, Gawryłów i Kulicki. Zeznania ich 
niczem się nie różnią od zeznań złożonych w 
śledztwie.. Ojciec zamordowanego Stanisława 
Bronisław Chrzanowski zeznaje obciążająco dla 
oskarżonego. Matka Chrzanowskiego Wanda 
przedstawia zamordowanego jako niewinne 
dziecko. Student gimnazyalny Monie p o z n a j e  
w o s k a r ż o n y m  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e g o  
w d n i u  p o p e ł n i e n i a  z b r o d n i  s p o t ­
k a ł  n a  u l i c y  w p o b l i ż u  s z k o ł y z e

S t a n i s ł a w e m  C h r z a n o w s k i m .  Monie 
poznał również płaszcz, w który oskarżony był
w owym dniu ubrany.

W sali widać najwyższych dygnitarzy są­
dowych.

Z kraju.

Burzliwy strajk robotników
k r a i o l e c k t e h  u i  K r a k o w i e

Kraków. (TBK.). Wczoraj w ulicy Grodz­
kiej przyszło do starcia między strajkującym1 
robotnikami krawieckimi z konfekcyi damskiej, 
a tymi robotnikami, którzy dalej pracują. 
Strajkujący r z u c i l i  s i ę  n a  p o l i c y ę ,  któ­
ra interweniowała, aby zaprowadzić porządek. 
22-lelni F e i w e l  K a t z, z Królestwa, u d e ­
r z y ł  c z t e r y  r a z y  w i w a r z  k a p r a l a  
p o 1 i c y i, spowodował u niegc krwotok z no­
sa, zerwał mu odznakę służbową i chciał m# 
wyrwać szablę. Inni strajkujący napadli na in­
spektora policyi. Aresztowano przywódcę Katza 
i czterech innych awanturników.

Na ulicy Wawrzyńca 40 strajkujących 
napadło na mieszkanie krawca Reichera; wy­
bili okna i rozbili w mieszkaniu szafę, a córkę 
Reichera, broniącą napastnikom wstępu do 
mieszkania, lekko z r a n i l i .

Różne.

C h o l e r a .
Wiedeń. (TBK.). Departament sanitarny 

donosi, że w  Wiedniu u dziecka Maryi Jagero-  
wej, która zachorowała na cholerę, Michała Ja- 
gera, s t w i e r d z o n o  c h c l e r ę  a z y a t y c k ?

Budapeszt. (TBK.). Osoby, które od c z te ­
rech dni znajdowały się pod obserwacyą z po­
wodu podejrzenia zawleczenia cholery, wypu­
szczono wczoraj jako zdrowe na wolność. —' 
W ciągu dnia wczorajszego nie zaszedł żaden 
nowy podejrzany wypadek zasłabnięcia.

Londyn. (Tel. wł.). Rzymski korespondent 
„Daily News* donosi, że cholera szerzy się we 
W ł o s z e c h  w s p o s ó b  z a s t r a s z a j  ący- 
Władze trzymają się jak dotychczas, tak i na­
dal — systemu przemilczania.

Z 39 p r o w i n c y i  32 z o s t a ł y  o b j ę t e  
z a r a z ą .  W Neapolu wzrasta liczba ofiar z dni® 
na dzień.

Belgrad. (TBK.). Z powoau obawy przed  
nawleczeniem cholery rząd serbski zakazał im­
portu owoców, w szczególności zaś w in o g r o n  
tureckich. Natomiast przewóz owoców tych do­
zwolony jest w wagouach plombowanych.

Saloniki. (TBK.). Na okręcie służbowymi 
który odbywa kwarantannę w K la so m en ie , 
stwierdzono l i c z n e  w y p a d k i  c h o l e r y  
w ś r ó d  ż o ł n i e r z y .  Zachorowało także wieln 
oficerów.

W Ueskuebie stwierdzono 55 wypadków 
cholery a 27 wypadków śmierci, w Monasty* 
rze 47 wypadków zasłabnięć a 33 śmierci, ^  
Ben 8 wypadków, w Ochwidzie 3, a w PriZ' 
rendzie również 3 wypadki śmierci.

Trzęsienie ziemi.
Tryest. (TBK,). Obserwatoryura tutejs*® 

zaznaczyło trzęsienie ziemi w odległości 5000 
kilometrów.

Sztutgart. (TBK.). Wczoraj w nocy spo­
strzeżono koło Eddingen i Hessingen kilka do# 
silnych wstrząśnień ziemi, trwających sześć 
sekund.

Depesze „Ekonomisty".

Podniesienie się austr. stopy wekslowej.
Wiedeń. (Tel. wł.). Nagłe podniesienie się 

austryackiej stopy wekslowej jest zjaw isk iem  
m ezw y k łem . T łu m a c z a  tę  zw yżkę rzek o m o  do*
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brymi widokami eksportu cuki owego. Ponieważ 
zas według wszelkicn przypuszczeń eksport cu­
kru w roku tym będzie dość nieznaczny, prze 
to stanie się koniecznsm wykupno dewiz.

„Hausra“ na targach cukru.
B erlin  (Tel. wł.). Na targach cukrowych 

w Hamburgu i Magdeburgu panowała wczoraj 
znów „haussa“. Cena cukru podskoczyła w gó­
rę o 22 marek 50 fen.

Magdeburg (Tel. wł.). Na giełdzie wie­
czornej poszły ceny cukru dalej w górę, a to 
z powodu zakupna w celach spekulacyjnych. 
Cena podniosła sie o 15 fenigów na cetnarze 
Metrycznym.

Podwyższenie ceny piwa 
pilzneńskiego.

Pilzno (Tel. wł.). Rezultat wczorajszych 
°bi ad browarników pilzneńskich, jest już ofi 
cyalnie wiadomy. B r o w a r n i c y  p o s t a n u -  
w i l i  m i a n o w i c i e  p o d w y ż s z y ć  c e n ę  
P i w a o 2 kor. n a  h e k t o l i t r z e .  Nie jest 
Jeszcze tylko wiadomem, czy to podwyższenie 
ceny ma nastąpić już od 1. października, czy 
•dopiero od Nowego Roku.

Co do przyczyn podwyższenia oświadczają 
browarnicy, że było ono Konieczne ze względu 

podwyższenie cen suiowców. Jeżeli produk- 
cya piwa ma dawać dotychczasowe zyski, to 
Musi się ona liczyć z obecną ceną jęczmienia, 
który kosztuje około 20—23 kor., i chmielu — 
kosztującego teraz około 1000 kor. za cetnar 
Metr. (poprzednio jęczmień 17 k., chmiel 300 
koron.;.

Dalej wskazują browarnicy na to, że tak­
że ceny innych artykułów żywności poszły w 
SM?, motywując nadto swą uchwałę obawą 
przed dalszem podwyższeniem padatku od pi-

Prawdopodobnie będące w mowie podwyż- 
?zenie ceny p.wa pilzneńskiego da inicyatywę 

podwyższenia cen także innych gatunków 
Piwa w Austryi.

Ruch przeciwdrożyźniany w Belgii.
Bruksela. (TBK.) Przeszło 2000 rzeźników 

z belgijskiego rewiru przemysłowego przybyło 
i udali się na targ bydła, abv nakłonić 

swych kolegów brukselskich do zaniechania 
P:acy. Usiłowania ich odniosły tylko częścio­
wy skutek, gdyż tylko część rzeźników oświad­
czyła gotowość zamknięcia sklepów i zaniecha- 
Ma sprzedaży mięsa.

Inżynier R i i t i  o swej n i i i i  11 rtsjtdw.
Inżynier Edward Ricnter, który przez trzy 

Miesiące przebywał w niewoli u bandytów z 
°ko;ie Olimpu, nadesłał do „Frankfurter Zei- 
tung*- ze Salonik następującą relacyą o swoich 
Przejściach:

Saloniki 4 września.
Zmuszony świeżo w górach olimpijskich 

spadłym śniegiem do zatrzymania się przez dwa 
uni w K o k i n o p 1 e, postanowiłem użyć dnia 
*1- maja do zrekognoskowania okolicy, przy- 
ózem miało mi towarzyszyć czterech żandarmów. 
Jednakowoż dwaj z mch g r a l i  w k a r t y .  
Straciłem w końcu cierpliwość i ruszyłem w gó­
rę na wschód od Kokinople z dwoma żandar- 
Mami; dwom drugim poleciłem nadążyć za 
jMini. W d r o d z e  p o w r o t n e j ,  o 300 me­
trów powyżej wsi, n a s t ą p i ł  n a p a d  b a n -  

r o z b ó j n i k ó w ,  przyczem o b a j  ś m i e r ­
t e l n i e  r a n i e n i  ż a n d a r m i  Motali jesz- 

każdy oddać cztery do pięciu strzałów, nie- 
tety bezskutecznie. Rozbójnicy odebrali nastę­

pnie trupom i mnie broń i pieniądze. Jeden z 
Mch, którego później poznałem jako S t r a t i e -  
8 o, dokończył l i s t ,  w i d o c z n i e  j u ż  p r z y ­
g o t o w a n y ,  który donosił o wzięciu mnie do 
Mewoli. Rozbójnicy sądzili, że jestem Austrya- 
Mcm. Ujjy usłyszeli, że pochodzę z Rzeszy nie- 
Mieckiej, zauważyli, że to tem lepiej, bo będą 
Mogli dla tego uzyskać wyższy okup.

Następnie wypoczęto przez pięć m inut u 
Poblizkiego źródła. Rozbójnicy oczyścili krwawTą 

r°ń, wzmocnili się i podali mi jadło i napój. 
Potem zaczęto ucieczkę. Rozbójnicy, w

liczbie sześciu, doszli ze mną w nocy do oko­
licy wioski Se l os ,  gdzie jeden z nich zniósł 
list, aby się dostał na miejsct przeznaczenia. 
Ucieczkę przedsiębrano zawsze w nocy, przy 
czem Strati rozwijał niezwykłą znajomość stra­
tegii. Gdyśmy przechodzili w pobliżu kościoła 
H a g i a s  T r i a s  (św, Trójcy), było tam już 
wojsko i żandarmi. Drugiego dnia mej niewoli 
przekroczyliśmy już równinę Elassony. W  dzień 
odpoczywano. Cały czas musiałem leżeć cicho, 
co mi było rzeczą straszną. W  trzecią noc obe­
szliśmy wielkim łukiem wąwóz M i 1 u n a, prze­
kroczyliśmy po drodze, wiodącej do T e r n a -  
vos ,  g r e c k ą  g r a n i c ę  i odpoczęliśmy po 
tem półtora dnia na pewnem wzgórzu. Nastę­
pnego wieczora przyszło z doliny pięciu żan­
darmów i wciąż wołali: „Germanos“. Nie mo­
głem się jednak odezwać. Następnie podążono 
dalej w ucieczce ku płaskowyżowi, przyczem 
zawiązano mi oczy, skorośmy się znaleźli na 
dole. Przeszliśmy przez wieś Z i 1 e r, gdzie po­
zostawaliśmy dwanaście dni, dwukrotnie zmie­
niając dom, w którym mieszkaliśmy.

Następnie pomaszerowaliśmy w nocy dalej 
ku górom, gdzie na skalistej wyżynie zamie­
szkaliśmy j a sk i n i ę, której już n ie  o p u ś c i ­
ł e m  aż  d o  u w o l n i e n i a .  Dzięki memu 
doświadczeniu geograficznemu mogę ustalić 
przebytą drogę. W  czasie ucieczki zbójców 
nie czułem trwogi, tylko strasznem mi się wy­
dawało bezczynne leżenie we anie. Przy tem 
ukazało się s t r a s z l i w e  p o c z u c i e  n i e '  
wo l i .

Pobyt mój w dzikiej jaskini przedstawiał 
się przerażająco. Cały dzień musiałem leżeć. 
Gdy niewola coraz dłużej trwała, opadło mię 
zwątpienie; wreszcie, w r o z p a c z y ,  dwu­
krotnie próbowałem s a m o b ó j s t w a ,  ale nie 
udało się. Potem przyszła tępa rezygnacya. 
R o b a c t w o ,  zdawało się, omal mnie nie 
zjadło, a straszne nudy przygniatały mnie. Po- 
słanięc przynosił w nocy pożywienie. Kiedy go 
z a s t r z e l o n o ,  musieli zbójey sami dostar­
czać mi pożywienia i napoju. Gdy wyszło się z ja ­
skini, widziało się drogę, wiodącą do wąwozu 
Miluna i wieś L i g a r i d i a ,  na południe rów­
ninę tessalską.

O cztery kilometry oo jaskini stal prasta­
ry, samotny platan, gdzie prowadzono ro  k o- 
n a n i a  z r o z b ó  j n i k a m i  o moje uwolnienie. 
Ze w tym czasie ścigano zbójców, mogłem tyl­
ko przypuszczać, bo słyszałem wiele strzałów. 
Naprzód przybyło w okolicę wojsko greckie, pó­
źniej tureckie. Zbójcy s k a r ż y l i  s i ę pośredni­
kom na ściganie ich przez Turków, p o  c z e m  
Turcy się po największej części w y c o f a l i .  
Zbójcy spędzali czas wolny na grze w karty 
i kładzeniu kabały.

Po pięcio- lub sześciotygodniowej niewoli 
zrozumiałem z rozmów zbójców, że p o s t a n o ­
w i l i  m n i e  z a b i ć ,  nawet jeżeliby wypłacono 
okup. Niekiedy już przygotowywali się do na­
padu na mnie. aby mnie zabić, nawet kiedym 
drzemał. Jednakowoż w ostatniej chwili po­
wstrzymywała ich tajemna moc. Wycierpiałem 
przy tem okropne męki duchowe. Z b ó j c y  o- 
t r z y m a l i  tymczasem w i e l k i e  s u m y .  
Rankiem 22. sierpnia przyszli S t r a t i  i F l o -  
1 i o s, przynieśli resztę, 1500 funtów, i podzie­
lili pieniądze. Potem miano opuścić jaskinię.

Uradzono mnie zabić, skoro rozpoczną u- 
cieczkę. Strati zaproponował o g ł u s z y ć  mi ę ,  
i zostawić swemu losowi. Jednak przegłosowano 
go. Dwu zbójców, z tych jednego młodego, wy­
brano, aby mnie u ś m i e r c i l i .

Zeszedłszy w dół, ruszyliśmy w nocy 
w d/ogę. Wieczór był cudny. Objął mię nastrój 
uroczysty. I zbójcy ulegli takiemu nastrojowi. 
Mówiono nie wiele, nikt nie ważył dotknąć się 
mnie.

Nagle ukazał się w dali oddział żołnierzy 
z latarniami. Musieliśmy znów uciekać, opuści­
liśmy grecką ziemię i przekroczyli granicę tu ­
recką. O kilometr za nią spoczęliśmy w nocy 
z 22 na 23 sierpnia.

Skutkiem wytężenia i braku wody, a wiel­
kiego upału, rozdrażnienia i trzymiesięcznej bez­
władności byłem w y c z e r p a n y  ś m i e r t e l ­
n i e .  S t r a t i  p o d p i e r a ł  m i ę  i n i e -  
sinny byłem raczej niż szedłem. Młody zbójca, 
który mnie miał zabić, w tym czasie umknął. 

W końcu pokazano mi we wielkiej oddali

światła wielkiej miejscowości; tam miałem do­
stać wody, D a n o  m i  o ś m  s z t u k  z ł o t a  
i j e d n ą  srebra, zbójcy u ś c i s n ę l i  m i  r ę ­
k ę  i p o w i e d z i e l i :  „Adio!“.

Byłem w olny; dobywając ostatnich sił, 
doszedłem w stanie pożałowania godnym do 
Elassony.

Edward Richter.

MAŁY FĘJLETON.
Z  PCEZYI FRflNCOSF.IEJ.

PAUL VERI AINE.

„LES INDOLENTS".
Los zawistny ściga nas — a zat^m 
razem z marnym rozstańmy się światem i ?
— To doprawdy projekt dosyć śmiały.

Śmiały — prawda I Więc sądzę, tembardziej 
pani takim projektem nie wzgardzi?
— Ha, ha, cóż za amant doskonały!

Dockonały — nie wiem. Lecz mi pani 
chyba zbytniej odwagi nie zgani.
Więc um rzjjm y razem — dzisiaj. Zgoda?

— Ach — paradny jest figlarz z waćpana, 
żem gotowa słuchać go do rana.
Lecz czar nocy mącić słowy szkoda’

Tak więc w końcu — dzięki Doi ymenie 
w parku głuche zaległo milczenie 
Tyrcis słowa poskromił ogniste.

I sposobność paradną stracili 
umizeć w takiej wymarzonej chwili 1 
Ha 1 h a ! para dziwaczna zaiste 1

P rz e lo iy l KAZIMIERZ RYCHŁOWSKL

Czas odnowić przedpłatę
™  na wrzesień. —

Przedpłata w s i  z dostawa we Lwowie:
l-razową 2-krotną

za wrzesień 2*40 2-60
za wrzesień— grudzień 9-60 10*40

Ha arowincyi i jizesytia pocztowa:
lrazow ą 2-krotną

za wrzesień 2*50 3*—
za wrzesień— grudzień 1 0 —  12*—

;h o n i k a
Kalendarzyk:
D ziś: 6. Rzym , k a t  R eginy P
3 r. ka t. W arfto lo jie ja .
W schód słońca o godzin ie  4 49 rano , zachód o go­

d z in ie  5-b6 popo łudn iu .
Mianowania i przeniesienia. Namie­

stnik poruczył kierownictwo starosatwa w Pe- 
czeniżyuie starszemu komisarzowi powiatowemu 
Kazimierzowi Spalkemu.

Namiestnik przeniósł komisaizy powiato­
wych: W ładysława Topolnickiego z Limanowy 
do Wadowic i dr. Alfreda Gałuszkę z Doliny 
do Rzeszowa, oraz praktykantów konceptowych 
namiestnictwa: Stanisława Eckharda ze Lwowa 
do Doliny i Brunona Kupczyńskiego ze Lwowa 
do Limanowej.

Odwołanie festynu. Z ap o w ied z ian y  n a  
dziś (czw artek ) n a  p la c u  p o w y staw o w y m  festyn  
k lu b u  p o lsk o -w ęg iersk ieg o  o d r o c z o n o  z p o ­
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w o d u  n i e p e w n e j  p o g o d y  d o  p r z y ­
s z ł e g o  t y g o d n i a .

Inteligencya żydowska a kwestya naro­
dowościowa. W towarzystwie akad. „Związek* 
przy ul. Sykstuskiej 1. 19 odbędzie się dziś we 
Czwartek 7 b. m. o godz. 8-ej odczyt Kissmana 
p. t. „Kwestya narodowościowa a inteligencya 
żydowska*. — Wstęp wolny.

Konkurs na posadę katechety. Zarząd 
główny T. S. L. ogłasza konkurs na posadę 
katechety rzym. kat. przy szicołacn polskich 
w Zagłębiu szląsko-morawskiem na następują­
cych w arunkach: 1) katecheta musi być ka­
płanem świeckim, Polakiem, nie mającym ró­
wnocześnie obowiązków duszpasterskich ; 2) obo­
wiązany on będzie do udzielania nauki religii 
w 24 godzinach tygodniowo w sznołach pol­
skich w Przywozie, Hermanicach i Radwani­
cach. Nadto odprawiać będzie w niedziele i 
święta nabożeństwa dla dziatwy szkolnej i wy­
głaszać dla niej egzortę. Siedzibą jego będzie 
Przywóz; 3) pobory katechety równają się po­
borom nauczycieli polskich szkół wydziałowych 
Zagłębia i wynoszą łącznie 2900 ko r.; 4) ter­
min wnoszenia podań z odpowiednimi załącz­
nikami do 15 września bm., pod adresem: Za­
rząd główny T. S. L. w Krakowie (ul. Flo­
ry ańska 15).

Bzy kw itną. W ostatnich dniach donoszą 
pisma o niezwykłych wypadkach ponownego 
kwitnięcia jabłoni. Podobnie leż z Warszawy 
donoszą, że przy jednej z ulic zakwitł pięknie 
kasztan, a jego różowawe kwiaty cudownie wy­
glądają na tle innych, pożółkłych już drzew. 
Również we Lwowie onegdaj na podmiejskim 
spacerze znalazł jeden z naszych współpraco­
wników gałązkę rozkwitłego bzu na przydro­
żnym krzaku. Rzadkie te zresztą wypadki tern 
dziwne są, ile że tegoroczna jesień w zupeł­
ności nie potrzymuje tradycyi naszych pięknych 
polskich jesieni.

— Orkiestra akademicka. W Czytelni 
akademickiej organizuje się pod kierownictwem 
p. J. Wełeszczuka, orkiestra symfoniczna, ma­
jąca na celu nrządzanie koncertów, szerzenie 
zamiłowania do muzyki wśród młodzieży aka­
demickiej, a zarazem częściowe choćby wypeł­
nienie luki, jaka istnieje w- naszem mieście 
przez brak większego zespołu instrumentalnego. 
Orkiestra organizuje się w' formie kółka przy 
Czytelni, co jednakże nie wyklucza współudzia­
łu nieakademików.

— Alarmujące pogłoski podejrzanego 
zasłabnięcia na cholerę w Nowosiellcy au- 
Stryackiej. Onegdaj po południu zawiadomił 
lekarz dr. Wecbsler z Nowosielicy austryackiej 
w drodze telegraficznej starostwo w Czernio- 
wcach, że podróżna z Odessy zasłabła tam przy 
bardzo podejrzanych objawach Starszy lekarz 
powiatowy dr. Flinker wyjechał natychmiast 
do Nowosielicy, gdzie po dokładnem zba­
daniu chorej skonstatował, że przybyła przed 
8 dniami z Odessy do Nowosielicy Fanny Held 
zasłabła na silne i długotrwałe wymioty. Le­
karz skonstatował, że nie zaszedł tu wypadek 
zasłabnięcia na cholerę, lecz że wymioty te 
stoją w łączności z silną i długotrwałą gruźli­
cą. W tym samym czasie zasłabła też w No­
wosielicy druga przyjezdna nazwiskiem Berta 
Zappler przy podobnych objawach. Ale i w 
tym wypadku lekarz skonstatował, źe pod ża­
dnym warunkiem nie zachodzi tu zasłabnięcie 
na cholerę, tembardziej na cholerą azyatycką.

— Szkoła cukiernicza. Przełożeństwo 
stow. przem. cukierników uwiadamia, że wpisy 
do szkoły zawodowej przy stow. przem. cukier­
ników odbywają się codziennie w szkole im. 
Mickiewicza, ul. Teatralna i trwać będą do 15 
b. m. Zwraca się uwagę, że w myśl przepisów 
ustawy za regularne uczęszczanie uczniów do 
szkoły odpowiedzialny jest pracodawca, a żaden 
uczeń nie otrzyma dyplomu na czeladnika, o 
ile nie ukończy nauki w szkole cukierników.

— Krwawa rozprawa. W Nrze 251 z 
dnia 30. sierpnia zamieściliśmy w kronice no­

tatkę pod powyższym tytułem, w której dono­
siliśmy o zajściu w pracowni p. J. Schumanna, 
a w którem to zajściu miał rzekomo brać 
udział sam właściciel. Tymczasem jak się prze­
konujemy, wiadomość ta polegała na mylnych 
informacyach, a zajście drobne wprawdzie mia­
ło miejsce, ale tylko między dwoma praktykan­
tami, a p. Schumann nie byt nawet przy zaj­
ściu obecny. Notatkę więc powyższą, która mo­
głaby sprawić przykrość p. J. Schumannowi i 
zaszkodzić opinii jego znanej firmy, z przy­
jemnością w tym kierunku prostujemy.

Z pogotowia ratunkowego. W ul. Sło­
necznej najechał wóz ciężarowy na 60-letnią 
H. Stecklową, powalił ją na ziemię i silnie po­
tłukł. Poważniejszych obrażeń Stecklową nie 
odniosła.

Na oślizgłym od deszczu chodniku potknę­
ła się Fania Dinesowa i padając, złamała lewą 
rękę. Po opatrzeniu przoz pogotowie ratunkowe 
odwieziono nieszczęśliwą do domu.

Franciszek Dudek, 13 letni chłopak bla­
charski, topił cynę do lutowania, przyczem z 
powodu nieostrożnego obchodzenia się z naczy­
niem, cyna roztopiona obryzgała Dutkowi twarz 
i rękę, parząc go bardzo dotkliwie. Opatrzono 
go na stacyi ratunkowej i polecono poddać się 
dalszemu leczeniu w szpitalu.

Wypadek przy pracy. Kierownik fabryki 
cegieł na Łyczakowie Dawid Rammer włożył 
przez nieostrożność rękę między tryby maszy­
ny, podczas kiedy była ona w ruchu. Maszyna 
porwała mu lewą pięść i pokaleczyła ją fatal­
nie. Pogotowie ratunkowe opatrzyło Rammera.

Pod fałszywym adresem. Dyonizy Bihnn 
doniósł policyi o zdarzeniu, jakie miało miej­
sce przed 6 tygodniami, a którego epilog jeszcze 
dotąd się nie rozegrał.

Oto niejaka Marya J., zamieszkała w Ryn­
ku, przysłała mu przed kilku tygodniami przez 
mamkę swoje małe dziecko, z poleceniem, by 
dziecko pozostawiła u Bihuna. Już 6 tygodni 
od tego czasu minęło, a Marya J. dziecka nie 
odbiera. Wobec tego Bihun prosi o wydanie 
polecenia matce, by sobie dziecko zabrała, bo 
pomyliła się zapewne w adresie, gdyż „odbior­
ca* zaklina się, że nie jest ojcem tego dziecka.

„Zobaczymy, co na to powie matka* — 
powiedział Bihunowi komisarz i wysłał zawe­
zwanie do Maryi J., by przyszła złożyć zezna­
nia, które może rozjaśnią „tajemniczą* sprawę.

Zgubiono: Z egarek d am sk i, sreb n y , z l ite rą  D.
w eksel n a  8 ) K, — k a r tą  tram w ajo w ą  n a  im ią  Anny 
B erger, — p ierśc ień  z b ry lan tem  w art. 200 K.

Żądajcie wszędzie tutek zdrowotnych

„ P rim us" "
x bibułki francuskiej „ABAD1E*  /  X watą 

„OPTIMUS*'. 
Fabryka: Lwów, ut. Orodecka 35.

Kronika sportowa.
X Wycieczka lwowskiego akad. klubu 

turystycznego w Miodobory nad Zbruczem 
(trzydniowa) urządzona staraniem klubu, od­
będzie się w piątek, sobotę i niedzielę 8. do 
10. bm. Wyjazd koleją nastąpi we czwartek o 
godz. 11T3 wiecz. z głównego dworca, powrót 
w niedzielę o godz. 1010 wiecz. Koszta pod­
róży koleją tam i napowról wynoszą 7 K 30 
gr. Zgłoszenia najpóźniej do środy dnia 6. bm. 
W wycieczce brać mogą udział także osoby 
nie będące członkami klubu. Bliższych informa- 
cyi udziela się codziennie i zgłoszenia przyj­
muje w magazynie p. Płońskiego, ul. Akade­
micka 4. Prowadzi dr. Orłowicz.

(X) Austryacki Związek footballowy
na odbytem tymi dniami walnem zgromadze­
niu rozstrzygnął zasadniczo kwestyę przynale­

żności członków do Związku, stanowiąc, & 
oatąd członkami Związku będą, nie, jak dotąd; 
poszczególne kluby sportowe, ale wyłączni® 
Związki krajowe. Polski Związek footballowy 
ma na razie jednego tylko reprezentanta. Ma­
jątek Związku rozdzielono na Związki krajowe 
w stosunku do ilości klubów, jakie każdy ^  
sobie zawiera. Polskiemu Związkowi przypadło 
400 koron. _

(X) Walka o tytuł mistrza światowego 
w buksowaniu, do której stają dnia 2. paź­
dziernika b. r. w Londynie Johnson i augieb 
ski mistrz w boksowaniu Wells, budzi w an­
gielskich i francuskich kołach sportowych 
niezmierne zainteresowanie.

W ogólności spodziewają się z w y c ię s tw a  
murzyna, ale i Anglik ma swoich zwolenni­
ków. Pod nwagę bianą jest następująca talku* 
lacya:

Jack Johnson pobił swego czasu na pun­
kty Sama Langforda. Kiedy ten ostatni ■wystą­
pił z ponownem wyzwaniem do walki a John- 
són wzbraniał się ją przyjąć, zastąpił Sama 
Jan Hague i uległ Johnsonowi dopiero po 
bardzo długiej i zaciętej potyczce. Wells poko­
nał był swego czasu J. Hague’a pod względem 
formy stoi niewątpliwie wyżej od Langforda, 
któremu przecież Johnson drugi raz spotkania 
odmówdł.

(X) Nowy rekord światowy, jak dono­
szą z Paryża, postawił Farman na swoim dwu- 
plaszczyznowcu przebywając przestrzeń 720 
km w 10 godzinach, 58 minutach, bez wylą* 
dowania.

(X ) Poczta aeroplanowa między Londy­
nem a Windsorem rozpoczyna swoje urzędo­
wanie z dniem 9. b. m. Kontrakt z minister- 
stwiem poczty został już podpisany a przygoto­
wania ukończone.

(X) Szczątki aeroplanu wyłowili z mo­
rza rybacy w okolicy Cioisette na południe od 
Marsylii. Według wszelkiego p r a w d o p o d o b ie ń ­
stwa będą to szczątki aparatu Bleriota, którym 
porucznik Bague przedsięwziął lot dnia 5- 
czerwca z Nizzy na Korsykę.

Wielkie wrażenie, jak informuj® 
„Temps* wywołały w fachowych kołach woj­
skowych w czasie manewrów francuskich ^  
Verdun fotografie, relacye i manewry wykona­
ne przez pilotów wojskowych na aeroplanach- 
Fotografie, zdejmowane z wysokości 1200 m J 
przy średniej chyżości samolotów 100 km n» 
godzinę odznaczały się nadzwyczajną dokła­
dnością i ostrością ujęcia przedmiotów. Na 
uwagę zasługu e także fakt, że wszystkie trzy 
latawce, użyte do ćwiczeń, w myśl udzielonej 
im instrukcyi przeleciały ponad balonem, 
który w ten sposób należy uznać za zni­
szczony.

(X) 11Z6’4 kilometrów przebył w jednym 
dniu z trzykrotnym lądowaniem w ciągu 
13 : 47 : 19 godziny młody lotnik fr a n c u s k i  
Helen. Śmiały pilot dopiero tydzień przedtem 
złożył egzamin lotniczy.

■ i i  m i   w......— — i— r

H H D E S Ł H H E .
(A rtykuły i n o ta tk i w  ty m  dziale  zam ieszczone nie po­

chodzą od Redakcyi).

Sekundaryusz Dr. S. 0BERLAENDER
o rd y n u je  w chor. dróg m oczow ych, skó rnych  « weneryez#- 

P la c  S m o lk i l a ,  I .  p ię t ro .

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. lURKSYiniLUIK SCHUtELKES
były długoletni lekarz szpitala powszechnego

m ieszka  obecnie 100S

—-l-m- ■ UL. BRAJEROWSKA 1. 7. i —

K uchnia  dom ow a w e w łasnym  zarządzie  Znakomtt® 
po traw y . D oborow e n a p o jk  W in a  a u s tr ., w ęgierskie i fran­
cuskie. M iód jan o w sk i i ta rn o p o lsk i.

O liczne odw iedziny  u p ra sza

J a k ó b  D e f o r t

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. 
Publiczność, iż zaprowadziłem w mojej

restauracyi przy ul. Krasickich 1.7 1100 na szklanki.
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Polityka ekspanzywna Anglii. — Jej prze­
waga na morzu i zazdrosna konkurencya 
jjifcmiec. — Morskie stanowisko Austryi. — 
Tryest i jego znaczenie. — Rozwój żeglugi 

handlowej. — Lloyd austryacki.
Od wieków powtarza się zjawisko, że 

m l  nie mogący wyżywić mieszkańców', ucie­
ka się z jednej strony do emigracyi, a z dru- 
8̂ ej stara się o dowóz produktów. W tein tkwi 
tajemnica ekspanzyi staro-greckiej lub dzisiej­
szej polityki angielskiej. Jakaś masowa kata­
strofa na morzu oznaczałaby dla Anglii śmierć 
głodową.

Niesłychaną jej zdobyczą jest tymczasem 
Opanowanie najważniejszych wartości geogra- 
jh zno-handlo wych na szerokim świecie. Kable 
telegraficzne, stacye węglowe, najważniejsze 
^ęzły komunikacyjne, są w rękach Anglii. 
Dzięki jej lojalnej, prawoi żądnej polityce, ruch 
o^ólno-handlowy odbywa się dotąd bez prze­
szkody. Lecz ostrożna, daleko widząca zapo­
biegliwość przestrzega przed zbytniem dowie­
rzaniem Anglii. Ostatecznie Dowiem, wyspiar­
skie państwo, ufne w żelazny pierścień swej 
niezrównanej wojennej floty, może pewnego 
Pięknego poranku zamknąć wszystkie handlo­
we trakty. To sprowadzićby mogło nieob li- 
czalną w skutkach katastrofę dla całego świata,
* 'Wyjątkiem... Anglii.

Toteż w Niemczech powiedziano sobie 
już dawno i słusznie: „caveant cunsules*. W 
latach ośmdziesiątych rozpoczął się „flotowy* 
ruch w' Niemczech, który, przyznać trzeba, 
osiągnął rezultaty olśniewające. Dziś Niemcy 
s% drugą potęgą morską na Swiecie. Mają 
ogromną wojenną flotę, mają bodaj że najwy­
bitniejsze linie żeglugi świata. Na frontonie 
Pałacu linii hambursko-amerykańskiej widnieje 
napis „Mein Feld ist die Welt*. A teraz... czy 
Podobna uwierzyć, że tę wrogą, gotową każdej 
obwili zniszczyć nas do szczętu potęgę, wybu­
dowaliśmy sami? Oto co powiedział dyrektor 
bambursko-amerykańskiej linii, Albert Ballin, 
cesarzowi Wilhelmowi, gdy ten wyraził się
* dumą o dziele, stworzonem przez „ pilność 
1 geniusz niemiecki*: „Wasza cesarska Wyso­
kość — odrzekł Ballin — to dzieło zbudo-
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POWIEŚĆ.
Z francuskiego tłómaezjła Zofia H abdankówna.

CZĘŚ Ć DRUGA.
ROZDZIAŁ I.

Zuzanna Jorance minęła rogatkę i skiero­
wała się ku Vieux-Moulin.

W białej muślinowej sukni, w dużym sło- 
Uiianyin kapeluszu z czarnemi szarfami wyglą­
dała prześlicznie.

Z pod krótkiej spódniczki widać było 
Zgrabne jej stopki, obute w białe, płócienne 
buciki.

Szła krokiem szybkim, podpierając się ma- 
%  cienką laseczką.

W lewej ręce niosła duży bukiet polnych 
kwiatów.

Spokojna siedziba Morestalów cudnie wy­
glądała w ten piękny, letni poranek.

Staianme utrzymane grządki warzyw i 
kw-iitów kąpały się w promieniach słonecznych, 
*Wierg°t ptasząt mile roznrzmiewał w po­
wietrzu.

Prawie wszystkie okna były otwarte.
Zuzanna spostrzegła Martę siedzącą przy 

°knie. Pisała.
— Dzień dobry, Marto 1 Czy mogę wejść 

• górę?
W tej chwili w jednem z okien salonu 

nkazała się staruszka.

w a ły  p rzed e  wTszystk iem  p ien iąd ze  b ie d n y c h
p o lsk ic h  e m ig ran tó w  “1

W  A ustry i d u c h  sa m o o b ro n y  o b u d z ił się 
późno  i n iezu p e łn ie . M o n arch ia  geograficzn ie  
c iąży  k u  k o n ty n e n to w i. Je j a g ra rn a  p o lity k a  
o d w ra c a  uw agę o d  m o i^ a , ch o ć  to  o s ta tr ie  
p rzed s taw ia  się d la  p a ń s tw a  n a d e r  w arto śc io ­
w o, o w ie le  lep iej, n iż  to  po  dzisiejszym  s tan ie  
rzeczy spodziew ać się m ożna .

Ma A u stry a  sześćset k ilo m e tró w  d o sk o n a ­
le w ykszta łconego  w ybrzeża, leżącego n a  t r a k ­
cie ożyw iony cU św ia to w y ch  dróg. Brzeg ten  za­
m ieszku je  lu d n o ść  s ło w iań sk o -w ło sk a , o k iórej 
w y raz ił się a d m ira ł S e y m o u r: „W sadźcie  ty ch  
ludzi n a  an g ie lsk ie  o k rę ty , a zdobędę św ia t 
ca ły* . Lecz m a  A u stry a  nadew 'szystko T ryest. 
W y sta rczy  p ierw szy  rz u t o k a  n a  m ap ę , b y  s tw ie r­
dzić, ze jest to  najb liższy , n ie jako  c e n tra ln y  
p u n k t  d la  m orsk ieg o  p o łączen ia  europejsk iego  
k o n ty n e n tu  ze W schodem .

Ó w  n a tu ra ln y  sk a rb  s ta ł  d łu g o  n ie  wyzy­
sk a n y  i z ap o zn an y . BI&sk n ied a lek ie j W enecy i 
i G enui p o g rąży ł szary  p o r t  try e s te ń sk i w  m głę 
zap o m n ien ia . Dziś je d n a k  T ry e ś t o d zy sk a ł ju ż  
św iadom ość swego p rzezn aczen ia  i o b u d z i1 się 
do życia.

T a  c h w ila  ja sn o śc i rzu ca  je d n a k  p ro m ie ń  
św ia tła  na c iem ne s tro n y  T r je s tu .  O lo  je s t  on  
zby t o d d a lo n y  od  c e n tru m  p a ń s tw a , o raz  p rze ­
d z ie lony  o deń  ła ń c u c h e m  Alp i b ezp o śred n io  
o tacza jący m  go p ie rśc ien iem  b ia ły c h , k raso w y ch  
sk a ł. T en  system  g ó rsk i p rzeszkodził dop ływ o- 
w i do A d ry a ty k u  z tej s tro n y  sp ła w n y e h , p ły ­
n ący ch  z g łęb i lą d u  rzek  i tam u je  w  dalszym  
c iąg u  rozw ój sz tu czn y ch  lin ii k o m u n ik a c y jn y c h . 
O k a n a ła c h  w  ro d za ju  ty c h , co są sk a rb e m  Ho- 
l a n d j^  i p ó łn o c n y c h  N iem iec, tu  się pom yśleć  
n ie  da. W sk u te k  tego  k ra j m oże ty lk o  ko le jam i 
„k o respondow ać*  z m orzem .

S tąd  oddaw m a zak o rzen iło  się w  p ań stw ie  
c iasne , m a ło m icszczań sk o -n a iw n e  pojęcie o m o ­
rz u  i zap o zn an ie  jego  w arto śc i. M aterya ln ie  o b ­
ja w iła  się ta  ig n o ra n e y a  zw y k łem  w  ty c h  r a ­
z ach  z ja w isk ie m : zam o rsk i h a n d e l ob ję ły  flo ty  
obce, w yzysku jące  tę  k o n ju n k tu rę  ze stra rą  
A ustry i.

Może n a w e t m e b ra k ło  i daw nie j zdrow ej 
in ie y a ty w y . M am y p ró b y  „indy jsk ie j k o m p a ­
n ii* , chcącej ko lo n izo w ać  w yspy n a  ocean ie  In ­
dyjsk im  Rzecz c h a ra k te ry s ty c z n a , że p ierw szy  
p ro jek t Suezkiego k a n a łu  p rzed ło żo n y  b y ł  dw o­
ro w i w ied eń sk iem u . Zdaw7a ło  się w y n ik a ć  w p ro st

—  C icho 1 — szepnę ła , p rz y k ła d a ją c e g o  
u s t p a lec . —  CLodź tu  do m nie .

Z u z a n n a  w eszła  n a  ta ra s .
— Co się s ta ło ?  — z a p y ta ła  po  p rz y w ita ­

n iu  się z p a n ią  M orestal.
—  Śpią.
— K to?
— M ąz i syn .
—  A h l F ilip ...
—  T a k , m u sie li pow róc ić  późno  i od p o ­

czyw ają. A ni jed en , a n i d ru g i n ie  dzw o n ili je ­
szcze. — Ale cóż to  Z u zan n o , czy ju ż  n ie  je- 
dziesz ?

—  O w szem ... A le n::e dziś, m oże ju tro ... 
m oże po ju trze ... Nie śpieszy m i się.

S ta ru szk a  zap ro w ad z iła  Z u zan n ę  do  p o ­
k o ju  synow ej.

— Czy F ilip  śpi jeszcze? —  z a p y ta ła
— Z daje  się — o d p a r ła  synowca. — Cicho 

w  jego  poko ju . U o jca rów nież. N ie w iem , co 
tc  znaczy . M ieli z a m ia r  w stać  dziś o św icie.

—  Ale n iech  ta m  sobie śp ią  —  d o d a ła  
s ta ru sz k a , u śm iech a jąc  się łag o d n ie . —  Sen n ie­
źle im  zrobi. — Ale a  propos,, M arto , czy n ie  
s ły sza łaś  dziś w  nocy  s trza łó w ?

— S trz a łó w ?
— T ak .
— Nie.
— D ziw na rzecz, a le  p ra w d a , pokó j tw ój 

n ie  w ychodzi na g ran icę ... P raw d o D o d o b n ie  ści­
g an o  k o n tra b a n d z is tó w .

— A czy o jciec z F ilip em  ju ż  tu. w tedy
b y li?

— O , b ezw ąfp ien ia . M usia ła  b y ć  w ów czas 
godzina d ruga po p ó łnocy ... je ś li n ie  w ięcej... 
Nie w iem  d o k ład n ie .

P o s ta w iła  n a  tacę  filiżan k ę , g a rn u szk i ze 
śm ie ta n k i i b u łk i ,  p o zo sta łe  ze śn ia d a n ia , po- 
czem  zadość  czy n iąc  sw ej m a n ii  p o rząd k o w a-

z natury rzeczy, że zwłaszcza z chwilą przebi­
cia tego kanału, dla Aujtryi otworzy się po- 
prostu cały Wschód. Panowała jednak nad 
wszystkiem apatya i indyferentyzm. Dekret 
nawigacyjny Maryi Teresy z r. 1774 ujął isto­
tne momenty żeglugi w pewien prawny system. 
Rzucił, bądź co bądź, pierwszy podkład j>od or­
ganizacyjne i świadome rozwinięcie żeglugi.

Potem zdusiła wszystko okupacya Fran- 
cyi. Po kongresie wiedeńskim zaświtały lepsze 
chwile. Dalmatyńska żaglowa flota pełniła b a r ­
dzo intenzywnie swe zadanie obsługiwania wy- 
Drzeży Pierwszą zaś próbą stworzenia dalszej 
światowej żeglugi było założenie austryackiego 
.Lloyda*.

Jestto konsoicyum w Europie jedno ż naj­
starszych. Powsiało zrazu jako przedsiębiorstwo 
asekuracyi morskiej, a w r. 1836 otworzyło 
sekcyę żeglugi. Objęło zrazu służbę lewantyń- 
ską i morze Czarne. Ono też, pierwsze w Au­
stryi, reprezentuje ideę regularnej, liniowej że­
glugi w przeciwstawieniu do żeglugi wolnej.

Skromny zakres działalności Lloyda po­
czął przybierać na intenzywności i na prze­
strzeni w miarę zdarzeń, wpływających korzy­
stnie ns rozwój stosunków handlowych Trye- 
stu. Nadewszystko w r. 1857 otworzono połud­
niową kolej, łączącą morze z centrum i stolicą 
monarchii. W r. 1869 otwarcie kanału Suezkie­
go przyniosło chwilę epukową: Otworzyło o-
C can  Indyjski i cały daleki Wschód. Ten mo­
ment, wraz z rozpowszechnieniem użycia 
machiny parowej, stworzyły; austryacką, egzo­
tyczną żeglugę. Okręty Lloyda były pierwsze, 
co przepłynęły Suez w drodze do Bombayu. 
Niedługo jednak już przyszła konkurencya an­
gielska, a później i niemiecka. Raz jednakże 
już otworzone i uregulowane linie pozostały za 
pewnione na zawsze, a nawet przedłużyły się 
wkrótce do portów dalekiego Wschodu, Lata 
siedmdziesiąte, epoka poażwignięcia się po 
niszczących wojnach i ogólnego ekonomicznego 
rozkwitu, oddziałały korzystnie na zamorski 
handel Austryi. Lata zaś ośmdziesiąte przynio­
sły znowu depresyę i upadek. Przyczyna le­
żała bądź w niefoi tunnem zjednoczeniu się z 
żeglugę węgierską, bądź w mądrej polityce za­
granicznych rządów, które, wyzyskawszy dobrze 
sytuacyę, poczęty subweneyonować swe towa­
rzystwa żeglugi i prze*; politykę taryfową zwra­
cać ruch handiowy i osobo-wy na porty pół­
nocne.

nia, zaczęła układać orobiazg: sj-nowej, rozrzu­
cone na stoie.

Gdy skończyła, ucałowała Martę w cźoło 
i wyszła.

— Jakże dziś jesteś rannym ptaszkiem — 
x*zekła Marta do Zuzanny.

— Miałam potrzebę powietrza, ruchu... 
Zresztą uprzedziłam Filipa, że przyjdę dziś po 
niego. Chcemy zwiedzić ruiny Petite Chartreu- 
se... Ahl jauaż szkoda, że dotychczas jeszcze nic 
wstał I

Marta spojrzała ze zdziwieniem.
— Pozwolisz, że dokończę listu? — zapy­

tała, biorąc pióro do ręki.
— Owszem, proszę bardzo.
Zuzanna wychyliła się przez okno, chcąc 

zobaczyć, czy okno od pokoju Filipa byłe już 
otwarte, poczem usiadła naprzeciw Marty i dłu­
go, długo wpatrywała się w jej twarz.

Zauważyła chropowatość jej cery, drobną 
sieć zmarszczek pod oczyma, siwe włosy, nie- 
świeży koioryt jej drobnych u s t ; jednem sło­
wem wszystko, co znamionuje zwycięstwo cza­
su nad uchodzącą młodością.

Podniosła oczy i spojrzała tryumfująco w 
lustro, zawieszone nad biurkiem.

Rozkoszny uśmiech rozjaśnił jej twarzy­
czkę.

— Ahl jakże w tej chwili jesteś cudna, 
Zuzanno I — zawołała Marta. — Podobną je­
steś do bogini Zwycięstwa. Jakież to zwycięstwo 
odniosłaś?

Zuzanna zarumieniła się silnie.
— Ale ty, Marto, — odrzekła — nie je­

steś dziś w dobrym humorze.
(C. d. n.)
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Stąd przyszły na „Lloyd* lata ciężkich 
przejść, gdy dywidenda zmalała do 2 procent, 
a nawet, gdy bilans wykazał znaczny deficyt. 
Wówczas to usamodzielniono znowu „Lloyd“ 
od zależności węgierskiej. W tamtej połowie 
monarchii powołano do życia „Adrię“ i podzie­
lono się zadaniem w ten sposób, że przy „Lloy­
dzie* pozostał Wschód a „Adryi* Zachód. Wsku­
tek nowych, korzystnych konjuktur „Lloyd* po- 
dżwignął się z upadku j rozpoczął żywą dzia­
łalność. W r. 1896 wykazuje już stan 71 pa­
rowców o łącznej pojemności 86.282 tonn. Dalszy 
postęp ułatwiły korzystne konjunktury i rozwija­
jący się w kraju przemysł, nadewszystko zaś 
intenzywniejsza i troskliwsza niż dotąd pomoc 
rządu. ,

Stosunek rządu do przedsiębiorstw żeglar­
skich, (jak długo nie nastąpi może kiedyś ich 
upaństwowienie), określa się umową i przez 
subwencyjne ustawy. Subwencyj owych udziela 
rząd bądź w formie premii na budowę okrę­
tów, bądź przez przyznawanie t. zw. „milowe­
go* i innych dodatków, wzamian za co przed­
siębiorstwa zobowiązują się do utrzymywania 
pewnych, stałych linii i innych świadczeń u- 
sług na rzecz rządu. Tym sposobem gwarantu­
je się żegludze pewien minimalny dochód i za­
chęca do inicyatywy. Owo obracanie publiczne­
go, zbiorowego grosza na rzecz marynarki jest 
rzecz prosta, mądrze obmyślaną inwestycyą, 
która się wróci w dwójnasób przez ogólne ko­
rzyści wzmożonego, zamorskiego handlu. Wy­
datek ten jednak test przejściowy. Młoda ma­
rynarka austryacla walczy z trudnościami 
pierwszych stadyów rozwoju, lecz nie ulega 
wątpliwości, że kiedyś, również dziś za­
graniczne Towarzystwa okrętowe, stanie o 
własnych siłach. Dzisiejsza subwencya na rzecz 
żeglugi wynosi z mocy ustawy z r. 1907 prze­
szło dwadzieścia milionów, z czego większą 
część zabiera „Lloyd*, „Auslro-amerikana*, a 
resztę „Dalmacya* i inne mniejsze przedsię­
biorstwa. Prócz tego ustępstwa rządu objawiają 
się przez ulgi taryfowe i należytościowe.

Na tych podstawach opiera się ostatnia, 
na lat dziesięć wydana i korzystna dla roz­
woju żeglugi ustawa o ochronie żeglugi z 23. 
lutego 1907. ,

Gdy wreszcie otworzono świeżo owe, 
osławione skądinąd koleje alpejskie, przybyła 
Tryestowi nowa, ożywcza arterya z głębi kon­
tynentu, a nawet z północnych krańców Euro­
py. Tiyest pozyskał jeden atut więcej, by 
pobić rywalizujące z nim północno-niemieckie 
porty, a nadewszystko sąsiednią Genuę, która 
zyskała w ostatnich czasach przez przebicie 
Simplonu.

Te wszystkie momenty zapewniły austrya- 
ckiej żegludze stanowisko, jakkolwiek w sto­
sunku do mocarstwowej sytuacyi państwa na­
der skromne, jednakże wśród innych nie- 
ostatnie. Stosunki ukształtowały się w ten 
sposób, że żegluga na wschód i zachód po­
dzielona została między dwa wielkie towa­
rzystwa „Lloyd* i „Austro- Amerikanę*. Pierwszy 
objął linie: dalmatyńską, lewan+yńską, Czarne 
morze, Egipt, Azyę mniejszą, Indye, Chiny i 
Japonię, druga Amerykę północną i połu­
dniową.

Tryest stał się węzłem handlowym dla 
przywozu bawełny, juty, korzeni, kauczuku, 
owoców, jarzyn, metali, skóry i jedwabiu, na­
tomiast wywozi produkty przerobione, więc 
materye, ubrania, cukier, płótna, szkło i to­
wary gumowe. W r. 1907 ogólny eksport 
austryackich portów wynosił blisko 700 mi­
lionów, import cokolwiek mniej. W ruchu 
osobowym „Austro-Amerikana* zyskała nade­
wszystko emigracyę z Galicyi i innych koron­
nych krajów, „Lloyd* zaś wytworną publiczność 
z całej Europy, zwłaszcza oficerowie angielscy, 
udający się na służbę do Indyi, lub w po­
wrotnej drodze do kraju, posługują się chętnie 
sprawnymi okrętami „Lloyda*. To dało nawet 
impuls do otwarcia ostatnimi czasy nowej, 
pospiesznej linii do Kalkuty. Okręty „Lloyda* 
nie równają się wprawdzie co do rozmiarów 
z olbrzymiemi budowlami „Cunarda* lub też 
linii niemieckich, lecz tego rodzaju pływające 
masy nie nadają się wogóle do żeglugi na 
wschód, która musi się liczyć z rozmiarami 
Suezu. Natomiast wszystkie statki zbudowane

z precyzyą we własnych warsztatach „Lloyda*, 
odznaczają się sprawności ruchów i wewnętrz­
nym, wytwornym komfortem. Przytem „Lloyd* 
pracuje już umiejętnie nad zyskaniem sobie 
uznania za granicą i w kraju. W arto wspom­
nieć, że dzięki inieyatywie jednego z urzędni­
ków ministeryalnych Polaków, nazwano jeden 
z nowych okrętów imieniem stolicy naszego 
kraju i dano mu urządzenie, utrzymane w na­
szym rodzimym stylu.

Dr. ADAM LEWICKI.

Kronika krajowa.
A Nowy Sącz. (Ze sadu. — Teatr Po­

znański). Ciekawa rozprawa odDędzie się we 
wrześniu. Radca sądn p. Kalman oskarżył wszy­
stkich inżynierów prowadzących budowy in­
westycyjne o niestosowanie się do przepisów 
budowlanych, o brak ostrzegawczych latarni 
i ł . d. Skarga ta budzi sensacyę.

Prezydent sądu p. Dobrowolski przeniósł 
się do Rzeszowa, zastępstwo po nim objął pan 
Mieczysław Kicki. Dziwna rzecz, że nie posta­
rano się dotąd dla Nowego Sącza o szóstą ran­
gę. Może uczyni to obecny zastępca.

Dzięki drużynie artystycznej teatru po­
znańskiego, pod wodzą znakomitego artysty i 
reżysera p. Lelewicza, miasto nasze przeżyło 
pięć wieczorów jakich już dawno nie pamięta. 
Dość wymienić repertuar złożony z najnow­
szych operetek, oraz nieśmiertelnego „Barona 
cygańskiego" tudzież artystów występujących, 
by pojąć entuzyazm naszej publiczności po każ­
dym skończonym akcie. Z artystów wybijali się 
na pierwszy plan panowie Miłosza i Sawicki. 
Koniece partye spoczywały w lękach pań Kra­
jewskiej i Celińskiej, które z zadania swego 
wywiązały się ku ogólnemu zadowoleniu. Ró­
wnie zaszczytnie odznaczyły się panie Karska, 
Lenartowicz w „B ironie cygańskim" i pni Pal- 
czewska w „Hr. Luksemburgu". Znakomitemu 
komikowi Lelewiczowi sekundowali godnie pp. 
Kosiński, Justian i Kratochwil. Clou zaś każde­
go wieczoru stanowiła para baletowa z teatrów 
warszawskich państwo Faliszewscy, którzy po­
siadają tyle wdzięku i tak się podobali, że pra­
wie każdy taniec musieli powtarzać. Dodać 
jeszcze należy, że chór tego teatru mający już 
stałą markę potwierdził w zupełności dobre o 
nięm mniemanie. Nic więc dziwnego, że nasza 
peśKiczność żądna szlachetnej rozrywki, wypeł­
niała stale salę Sokoła.

A Jarosław. (Trzeci zlot doraźny jarosła­
wskiej dzielnicy. — Koncert włościańskiej orkie­
stry z  Królestwa). Rzutne i ruchliwe sokolstwo 
nasze po raz trzeci zainieyowało doraźne ma­
newry. Do ćwiczeń stanęły trzy gniazda: Jaro­
sław w liczbie 45 druhów, Pruchnik 30, Prze­
worsk 35. Potyczka rozegrała się koło Zarzecza. 
Niezrażone niepoińyślną pogodą sokolstwo trzech 
gniazd wyruszyło i do czasu na miejscu stanęło. 
Przebieg „bitwy", acz nierozstrzygniętej, wyka­
zał sprawność druhów. Następnie pomimo nie­
stosownego, skutkiem deszczu, terenu, odbyty 
się pod kierownictwem jarosławskiego naczelni­
ka, druha Jana Koima, ćwiczenia sokole przy 
współudziale wszystkich obecnych. Ćwiczenia 
towarzyskie Sokołów i Sokolic jarosławskich, 
tudzież zaimprowizowane na miejscu piramidy 
pomysłu zastępcy naczelnika, druha Decowskie- 
go z Jarosławia, zyskały poklask przypatrującej 
się publiczności.

Następnie zabawiano się grupami. Dziarska 
młódź sokola brała udział w tanach, jakie mia­
ły miejsce z okazyi dożynków. Naczelnikowi 
jarosławskiemu, Janowi Koimowi, oraz tutejsze­
mu sokolstwu za inieyatywę i rzutkość w urzą­
dzaniu dzielnicowych zlotów należy się szczere 
uznanie.

Zaszczytnie znana orkiestra włościańska z 
Królestwa, pod kierownictwem pana Namysło­
wskiego, zagości w swem „tournee" po Galicyi 
i do nas 15 b. m.

A Tarnów. (Nieszczęśliwy wypadek. — Ko- 
laudacya tramwaju. — Festyn sokoli. — Kon­
certy.)

Już późno wieczorem przywieziono do 
szpitala niejakiego Bidę, 39-cio letniego szkla­
rza i pokostnika kolejowego, któremu koła

pociągu odcięły obie nogi. Bida wracał wie 
czorem ze „sztreki" i zaspany, nie dosłyszał 
wołania „Tarnów". Gdy już pociąg ruszył i 
był za obrębem dworca na zwrotnicach, Bida 
wTyskoczył z pociągu. Lekkomyślności tej omal 
życiem nie przypłacił. Jak się dowiadujemy, 
stan jego jest nieLezpieczny, ale uie bezna­
dziejny.

10. bm. ma zjechać do Tarnowa komi- 
sya, celem przeprowadzenia kolaudacyi linii 
tramwajowej, poczem oddaną zostanie do pu­
blicznego użytku. Ceny będą następujące: li­
ki. jedna sekeya 8 h, dwie 14 h, dla uczniów: 
jedna 6 h, I. kl. jedna sekeya 10 h, dwie 18 h, 
dla uczniów jedna 8 h.

Na piątek, 8. bm. zapowiada „Sokół* 
ładnie rymowanym afiszem wspaniały festyn, 
który się odbędzie w „Ogrodzie strzeleckim*, 
a w razie niepogody w sali „Sokoła". Przygo­
towano obok tradycyjnych atrakcyi także i 
niespodzianki.

Włościańska orkiestra pod kierownictwem 
pp Namysłowskich rozpocznie tutejszy sezon 
koncertowy dwoma koncertami, które się od­
będą w sali .Sokoła" w poniedziałek i wtorek 
12. i 13. bm. Pierwszy z nich będzie popu­
larny, drugi symfoniczny. Sława, jaka tę or­
kiestrę wyprzedza, daje pewność, że sala 
„Sokoła" wypełni się w oba wieczory pc 
brzegi.

Ą Kołomyja. (Ze spraw miejskich ■— 
Młodzież szkolna, a przemysł krajowy).

Bardzo racyonalną zdawałoby się jest u- 
chwała Rady miejskiej, obniżająca aodatki do 
podatków z 50 prc. na 45 pic. Każda ulga dia 
obciążonych i tak już nadmiernie podatników, 
w czasach ogólnej drożyzny, jest krokiem po­
żądanym. Jak jednak wygląda uchwała ta W 
oświetleniu więcej krytycznem ?

Stan ulic naszych nawet w centrum mia­
sta jest fatalny, a ulice położone trochę dalej, 
przedstawiają wprost opłakany widok. W cza* 
pogodny tum any kurzu wzbijają się przez 
dzień cały, podczas deszczu tworzą ulice nie­
przebyte strumienie błota. Bezpieczeństwo na 
ulicy, szczególnie w nocy, jest bardzo n ie p e w m e . 
Potrzeba więc na gwałt pomnożyć liczbę połi- 
cyantów, a także dbać o to, by polieya rekru- 
lowała się z ludzi pewnych i trochę kultural- 
niejszych.

Niektóre budynki szkolne urągają wprost 
najprymitywniejszym pojęciom o hygienie i 
ustawie budowlanej. Potrzeba koniecznie po­
myśleć o nowem pomieszczeniu dla nich.

Rozgałęzienie rurociągów gazowych jest 
na obecny stan miasta absolutnie niedosta­
teczne. Należy pomyśleć o rozszerzeniu ich i 
ostatecznym zniesieniu resztek oświetlenia na­
ftowego.

Wszystkie poruszone sprawy wymagają 
szybkiej i wydatnej pomocy, należy poczynić 
odpowiednie inwestycye, a spraw nie m o żn a  
załatwiać połowicznie, półśrodkami, lecz jeśli 
się coś ma robić, lepiej jest odrazu w ło ż y ć  
znaczniejszą kwotę, by potem nie potrzeba 
było ciągłych nowych wkładów.

Z kolei jednak należy zastanowić się nad 
źródłem, z którego możnaby czerpać pieniądze 
na te inwestycye. Sam wzrost dochodów 
miejskich w ostatnich czasach nie wystarczy. 
Pozostaje więc jedyna rada: nie obniżać do­
datków do podatków, lecz pozostawić je w do­
tychczasowej wysokości t. j. 50 prc. Różnica 
5 prc. nie obciąży absolutnie poszczególnych 
obywateli tak, by ci odczuli ten ciężar, a w 
sumie da tych 5 prc. około dziewięciu tysięcy 
koron. Wątpić nie można, że każdy obywatel 
bez wahania i szemrania zgodzi się na płace­
nie tej nieznacznej różnicy, jeśłi naturalnie 
będzie miał świadomość, że pieniądze te użyte 
zostaną na poprawienie tych niedomagać, o 
których wspomnieliśmy.

Wszystkie pisma krajowe apelują do 
młodzieży szkolnej i rodziców, by przy żaku- 
pnie przyborów szkolnych z początkiem roku 
popierali nasz przemysł krajowy, kupując wy­
roby tylko naszych firm krajowych.

Młodzież szkół śreanich za pozwoleniem 
władz szkolnych organizuje się coraz bardzie* 
w poszczególnych zakładach w pracy nad 
uświadomieniem tych, którzy jeszcze nie pojęli 
d o n io s ło śc i h a s ła  ekonomicznego wyzwolenia
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ratn- Praca jednak młodzieży może wydać 
Pomyślny rezultat jedynie przy współdziałaniu 
nauczycielstwa. Ono powinno stanąć na czele 

I akcji, ono powinno dać impuls do pracy 
tam, gdzie panuje jeszcze apatya, a co gorsze 
niechęć.

A Bi ody. — (Szkarlatyna. — Handel ży 
wym towarem. — Wyścigi konne, — Wspomnie- 

’ pośmiertne). — Z powodu szerzącej się epi­
demii szkarlatyny zamknięto na wniosek komi­
k i  sanitarnej i z rozporządzenia Rady szkolnej 
^kręgowej wszystkie szkoły ludowe ao 22 bm. 
Wpisy rozpoczynają się 18 bm.

Ciągle mnożą się wypadki handlu żywym 
'owarem... ciągle słychać o nowych aresztowa­
niach. Dnia 23 sierpnia bi. aresztowano tu na 
doniesienie niejakiej Salki Klempfner (prosty­
tutki), W[eilecha Gurmana z Krzemieńca w Ro- 
sJ’i, który wedle, jej zeznań złożonych na poli- 
cyi miał ją namawiać do podróży do Argen­
tyny na „dobry zarobek". G. odstawiono pod 
narzutem handlu żywym towarem do aresztów 
sUdo\vych.

W czwartek 31 sierpnia br. odbyły się 
^  Dytkowcach obok Brodów wyścigi konne 9 
Pułku dragonów stacyonowanego w Brodach, 
“ierwszą nagrodę otrzymali: Kadet Gojan, po 
tucznik Teichman, nadporucznicy Eichler i Saut- 
schuk.

Zmarł tu radny miejski p. Juliusz Landau, 
człowiek w kolach kupieckich bardzo powa­
bny , właściciel „Biura dzienników'“. — Po­
grzeb odbył się przy tłumnym udziale mie 
krańców. i

Ze święta.
O  Pamiętnik odsłonięcia pomników 

Kościuszki Pułaskiego. CzłoneK kongresu Sta- 
Zjednoczonych A. J. Sabath postawił w kon­
gresie wniosek, ażeby kosztem państwa wydru­
kowano w 17 tysiącach egzemplarzy broszurę 
ilustrowaną z opisami uroczystości odsłonięcia 
pomników Tadeusza Kościuszki i Kazimierza 
Pułaskiego w Waszyngtonie d. 11 maja roku 
zeszłego. Broszura ta, a raczej pamiętnik ozdo­
bny, Łędzie rozaany senatorom, Związkowi na­
rodowemu polskiemu Zjednoczeniu polskiemu 
rzym.-kat. i krewnym Pułaskiego i Kościuszki.

Sprawozdanie giełdowe i towarowe.
Kursy giełdy wiedeńskiej.

Wleaeń, dnJa 6. wizrjola
Losy •) pToeentowe:

Anstryackiego Zakładu kred 1 obli#, p. z  r. 1389 3 proc. 
<!97'—. Ausu. ZadJ kred. z b. op. z r. 1839 3 prou. 
279 50 Tow. żeglugi na Dunaju 100 k. i  m. zł. proe. 
308-50. Węgł- ■**%. Banku hip. po 104 cl. 4 proc. 248-50. 
Potyczka serbska norm. po 100 £c. pro i. 125 50.

1 b) bezprocentowe:
B udapeszteńsk ie  (Basilit -1 5 zL 36-50. Z aklada k red . d la 
fiunoln 1 p rzem y słu  po 100 zŁ 500-—. C lary  zł. 49 u .  k. 
160-—. Losy m .  K rakow a 20 zł. Io 0 -—. P o ty czk a  ra. La* 
olany 20 zł. 86-—. Palffy 40 t  m. K on*. 170-—. C zerw o­
nego k rz y ta  aut.tr. tow . 10 zł. 60-40. C zerw onego k rzy ża  
węg. tow . 5 zł. 47-—. 1 o sy  u a a  _rc. R udolfa rO zt.
75-—. Salm a 40 z l m . k. 2 4 7 -—. T ureck ie  obli?, prom  
kolejow a 400 fr. pe* eaasa — . T ureck ie  obllg. p reuk
kolejow e 400 Ł . pa r m edlo  — . Lo*y k c m u aa lu e  na. 
W iednia  z  r. 1874 — .

Berlin, dniaS wn. śnia. B®a®aoty auatryacMs 85-10 
Spirytus — .

Fary , dni. 0. września. Trzyprocentową rauta 94.50 
mąka 5223.

F r a n k f u r t  d n ia  6. w rześn iu . A ustr. k red . 1 (Ib- 25. ito 
leje państw ow e 158-50, D iseonto  187.20. L au ra  172-—.

U sposobienie stałe.
B e r l in ,  d n ia  6. w rześn ie . (Giełda ooooł.] i  proc. wjśj 

re n  złota — ■—. Węg. ren* t k o r o n o w y A u s U y a e s i a  
akeye k redy tow e 209 75 S t.-au b ah n y  1 oC-8 Lcm Dzrdy 
19*75, D ń co n to  C on—Jid it 198*50. K uble 216*10.

T endencj i silna.

F r a n k f u r t ,  d n ia  6 t r z e ś n ia .  W czorajsze giełda wfe 
c z o m a : Aa®try®cka renta pap ir ,w i —*—. A u ltr . ra u ta  
sadbrna 96.80. A ustr. re n ta  z ło ta  98-35. A ustryaekb  akcye 
k re d y tó w - 209*02. S U atsb ab u y  159-87. L om ii« .dy  19-75 
proc. - a s t r .  r e n ta  k e r. 93-—.

T enuencya silna.

Zamknięcie giełdy berlińskie).
B e r l in :  6 '9 1911. P rzy  zam knięciu  dzisiejsze! g ie łd?  

no tow ano: K redy ty  204-50, S U atsb ah n y  — , D Lconto 
C om andit 186-25, B erlin  Tow. h and l. 20v5C, L au ra  ’ 7C'25,
B ohum ery Z25-25; Kolej połudn. w schoduiu-prusi a  ,
R ub ie  za gou 216-80, Kolej w a rsz .-w ttd . 206-—, Kolej mo­
rz a  (rodziam nago  — •—, Kolej M erydyonalna 122.75, Losy 
tu reck ie  i.73- —, R en ta  w łoska — , „H arpeuer- kopauua 
w ęg li 178-75, Kolej. M ~rieoburg-M ław ka — , Konsollda 
cye —■—, L om bardy  22-75, Kolej H enry  146-75, Niemiecki 
B ank narodow y 125-25, K anada P ro fe rred  228.75, Akcye 
żcglngi aam burgiik iei 120-25, K urs w arszaw sk i —*—, H uta 
,D v.uu . .m a r k  297-—, 3 i nót p ic . ren ta  rosy jska z r, 
1894 — , 3-8 prc. re n ta  rosy jska 89-20, 4 pro. ren ta  ro­
sy jska r  r. 1902 90-62, 4  1 pół p roc  . - n i .  . a a .  z r. 1905
100-30, R hein ische S tah lw erk e  157*— .G elsenk irchen  190-50

Ropa.
Cenj ropy targu lwowskiego z dn ia  6 w rześn ia  

1911 r .
B) Ceny ropy pozazwiązkowej.

W alu ta  (term in  dostaw y):
W alu ta  l i  w rz eśn ie  3 4 8 —349.

„ 30. w rześn ia  350 — 351.
,  31. p a źd z ie rn ik a  3 5 2 —354.

p aźdz.-Iistopad-grudzień  3 5 5 —357.
lis topad -g ru d zie ti-s ty czu ia  3 5 8 —361.
paźdz. 1911 w rzesień  1912 3 6 4 —373.
T end  : W obec zupełnego b ra k u  t ra n s a k c ji ,  re n y  pc  

d a n o  p rzy p u szczaln ie . U sposobienie ta rg u  silne.

Inlsasso
w^ksli i p rzekazów  na p row incyę  i zagranicę  

p r z y jm ie  za m ie rn ą  prow izyę

Dom bankowy i kantor wymiany

C n K A I  i i  II I T M  Lwów,ul.Kilińskiego 1.
I  L m  I  !■■■ |  !■■■ |  Lama I  w Zlecenia z prowincyi załatwiamy

odwrotnie bez doliczenia prowizyi. 153

Urzędowe ktiitsy giełdy wiedeńskiej.
p lą c ą ż ą d a *t p ł a c ą ż ą d a ją p ł a c a i ą d a ią
K. |h. K. h. K. h. K. h. K. ■h. h. Th.'

nom. wsf*-
92 10 92 30 dyw. 4?/„ regcl. O sy  . , . . .

5 %  reguł. D u n a j u ...................................
m iasta  W iednia kom . z 1874 „ 100

309 — 321 _p.
95

115
85
85

96
116

05
05

/ I r e y e  ł*i*nłrAw (*» sztnttę). 
B ankn A ng to^m dr. 240 koc. 18

32
- 325

630
75
75

326
G5T

75
75

308 59 
507 -

314
519

50

92 10 92 30 Z a k l.b e d .d .  hand . 1 pcze>n.320k. 42 845 50 846 50 2°/0 serbski e ............................. fr. 10# 125 •) \ 131 25
8C 35 80 55 Węg. b an k n  kred . 400 kor. 38 688 090 00 3%  ansir. Zakł. k r. ziem . I. .b . zł. 1 ,0 297 303 —
91 — 91 20 Gal. b an k n  h ipotecznego 400 k. 28 548 30 549 30 3%  „ „ ,  U. „ „ 1(j0 278 Sd 284 :i5
08 05 80 25 B ankn d lak rą j. koronnych  400 k. 90 30 1975 1985 **k  W4S- B anku h ip o teczr* ~ - 100 248 5ti 254 50

„ Austro-węg. 1400 kor. 
BankyereŁnu . . . .  400 k.

„ Z r lę s k .  (Unlonb). *00 k. 
Żiynoetcnska b an k a  200 L r .

30 515 50 546 50 kredytow e z r. 185a . . złe. lir# 499 — 511 —

92
97

40
85

93
98

40
85

32
14
26

— 623
280
731

75
50
50

624
281
733

75
50

w ęgierskie B azylika  (Dom nauj 5
K l a r y ........................................złr. 40
m iasta  K n k o w a  . . . .  ® n0

36
160
100

2ó 40
190
HO

25

89
88

75
75

90
89

75
75

Pragsk i b a n k  krod. . 400 k. 
„ M e rk u r“ 200 k 3e - 637 640 - O

m i aita L o b lan r . . . .  ® 20 
P a l f l J .......................................  .  40

85
175

— 91
215

—

91
92

122
120

94
103

35

15
86
65
05

92
93

123
121

95
103

35

16
85
65
55

A k c y e  przedslęb tor. tran sp o rt. 
Kolei pńt. ces. Ferd . 2000 ror. 

® Lwów-Csern.^J assy  400 k. 
,  państw ow ych  400 k.
,  południow ej 400 kor.
® Koszyce B ugum in *00 k. 

Żeglugi por. n a  D unaju  1000 k. 
L ioydu 400 kor. . . . .  .

237
27
33

15
42
24

50
50

86

5080
556
739
118
348

1160
570

25
50

Dl lO
560
740
119
350

1168
571

25
25

*3
serbskie  10-frankow e . .  ,  10 
tu reck ie  uaństsD w t . . .  fr. 400 
au str. czerw onego r - .y u  d r ,  10 
węgiet. .  .  ,  5 
w łuskie .  ,  lir. 36 
w ęgierskie Jn sz lr . . .  złr.
R u d o l f a ..................................  ® )8
palm a . . . . . . . .  ,  40

33
247

69
46
60
17
76

255

25
25
80

50
50

37
25U

75
52
64
19
82

285

25
25
80

50
50

A dria 200 k o r . ............................... 12 — 527 — 531 -- K w ity  p r e m io w e  (G ew in n stscke in e ).
S*l„ anstr. Zakładn kred. ziem . 1. Ernis G6 25 72 25

93 M A k e y e  przedsiębiorą , przem ysł.
38 825 826

8®, , anstr Z akładu k red . dem . IL Bnaiz. 121 50 131 5<K
110 _ — __ A nstr. Tow. góra. A lplna 200 . — 50 50 4 %  ' ® k *1-kiego b an k u  hipotecznego . 49 — 55 __

99 __ 100 __ PraskiegoT ow . te l .  p rzem . 400k. 150 — 2760 — 2770 — Lobów B azy lik a .............................................. 12 15 _»
92 80 93 80 3  h o d n irs  500 kor. . . . . 1 — 482 — 488 00 „ a  a str. czerw onego b z y k *  , . . 19 _ 21
98 76 99 75 u a lie y a  200 k ................................. 16 — 378 — 384 — .  węg. .  . . . . . 13 — 16
96 70 97 70 Węg. tow . elektrycznego 200 k. 22 — 492 - 495 — .  w łoskich  .  . . . . . 19 23 a* .

97 __ 97 50 R im a M nranyl 200 kor. . . . 32 — 689 00 693 00 .  serbsk ich  ty to n io w y ch  . . . . 10 13
91 45 92 45 Gal. K arpack ie  naftow e 400 k. 30 — 782 — 788 10 W a lu ty .
99 __ 100 __ Węg. kopal, w ęgla 200 k. . . 30 — 823 — 826 — D ukat cesarski u ii 7 1 • 41
92 05 93 05 W ienenberger, cegielnia 200 k. 32 — 850 — 856 50 2 0 - f r a n k ó w k a .................................................. 19 01] 19 03
92 40 93 40 A nztry ack ie fab ry k ib ro p i 300 k. 32 — 755 — 759 — Niem ieckie b a n k n o ty  za 100 nvarek . 1 1 ? o .

50
1 t 7 7s!H irtenberger 400 kor. . .  . 64 — 1205 — 1215 — W łoskie b ‘ nkno ij za 10ii lirów  . . . 94 94 05j

101 45 102 45 K opalni w ęgla Briix 200 kos. 42 — 782 — 784 50 Fran cu sk ie  100 trk . . . , . . . 94 iiO 95 15
93 25 94 25 P o ld b n tte  400 kor. . . . . 24 — 62U00 623 Ofi 10 fu n tó w  s z t e r l i n g ó w ....................... 240 2411
96 15 97 15 Skoa . ........................ 200 k. 20 — 677 50 678 50 R uble (za 100 rubli) . . . . . 254 25 255:25
82 25 83 30 C l o t i l d e .......................  200 k. 16 ea- 293 50 295

K u rs a  w a r s z a w s k ie .100 190 30 ru b L

L O S ?  « mt
b 4 ł/j«L Usty zastaw ne ziem skie . . . .  

4 %  lis iy  zastaw ne z i e m s k i e ......................
90
38

91
89 I

państw, s  r .  1C60 K  * 7000 1598 — 1668 — 41/a0/a Usty zastaw ne m iasta  W arszaw y 89 - 90
86 40 87 40 1 %  .  .  (‘/i) k. 

bezpr. a s  *W» e w
200 419 — 431 — biosy rosy jsk ie  L c a .  z r .  1864 . . . . 4 M -- 470 —

91 60 92 6u 200 606 — 618 — .  1L cm. z  r, 18ób . 354 — 361 _
75 25 76 23 bezpr. ,  •  i ® "  pdł 100 3 03 — 309 — .  11. cm. z  r .  1382 sz la c h .) . 3 IG —. 322 —

273 30l 2 7430 w ^ ie r .  p rem iow e z r .  J ?70 cs*i 300 432 — 444 — 4 1/,0/ ,  l i s t j  w ń i Ł i k i f l .................................. 67 - 88 _
#5 7tl 92|75 Węgier, p ru n io e  . s  s. 1830 pól 10 014 — *26 - *ł/a\a łódzki* . . 80 • 87

W ie d e ń ,  dnia ® w rz eśn ia  1911.

F e n ty  (za 100 kot.)
4®/p re n ta  m ajow a . . . . . . . . .
4s/ ,r*/j, re n ta  s ie rp n io w a  . . .  . . . .
4®/n ren tu  ans. ryaesa  s ło ta  . . . . . .
4*/n m „ k r-  mowa . . . .
5 % ,  ■ inw estycy jna . .  .
**/« .  w ęgierska koronow a . . . .
* ' t ł l o .  .  .  • • • •

O b l i g a c j e  (za 100 kor.).
4*/p gal p o ty cz k a  k ra jo w a  r  r .  i593 .  .
4 %  gal. o b lig ac je  p ro p in ac jiire  . . . .
4 *jn p. żyezka m . K r a k o w a ..............................
4•/. pozyczka m iasta  L w ow a z r .  1896 . •
4 %  pożyczka m iasta  Lw uw a z r .  l'»00 .
4*jt P o ty czk a  m . L w ow a i  r .  1911 .  •

Renty obce.
6®/n B t łs a r s k s  p o ty c z k i  h ip o t  s  r . 1882 .
< ,  „ ty to p io w a  z r .  1902 .
41/I#/„ B ułgarska p o ty czk a  z łoU  * . . . 

R osyjska p ań stw ow a z  r .  1906 . . .

l i t ą  zaupwne l obllg. komunalne.
4*jt lis ly  zast. a u str. pow. 7 kit. Lred. ziem . 
I [, lis ty  zi st. gal. B ankn b ip u t. prem . . 

• ■ ■ ■
I 1!, l i t l ;  zast. galic b an k n  k red . ziem sk. •

lis ty  zast. p*>. Tow. k red . n ie o b .  .  .
4 'id Hsty zast. gal. Tow. kred. 41 'e ln . • .
4 ‘'/( lis ty  zast. gal. Tow. k red . 56 letn . .  •
4 1/®r /r  K ty zast gal. B ankn krąjo* . . 
*e(l listy  zast. gal. B ankn  t r  j .  57ł / j  L 
4 lyc i is ij  zast. P e sz t  węg. l a n k u k o m e re .  
< V /o  oblig. kom un. Peszt. w ^ .  B ankn

kom erc. 10 c/0 p rem ...................................
If |c obi. kom . P e s t  węg B. kon . 6®|0 prem . 

'  l f  lis ty  zast. au str. węg. B anku . . . 
4 Usty zast. węg. in st. k red . z iem sk .. 
4 */t oblig U stredn i b a n k a  cezk. sp o r i t  •

P r io r y ł e f y  (za 100 koron).
kolei Lw ow zko^izerniow . i 9®,# pod, . 

4®/l  Lw ow sko^lzerniow . nieop. 100 z łr. .  
%f'lr p rio r. koi. D u r Budenbach . . ,  .  

2.6 r/t p rio r. koi. połud. za  500 lren k . .  .  
ab lig . s>v6 k o k i  lok . 5 %  p ren a  • ,
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W Galicyjskich akcyjnych Zakładach 
górniczych

będzie  z dniem  1. g ru d n ia  1911 do o ts a  
1105 dzen ia  p o sad a

Kandydaci z odpowiedniemi kwalifi- 
kacyami zechcą przedłożyć swoje oferty 
oferty z podaniem warunków najpóźniej 
do 12. września 1911 r. na ręce:
Dyrekcyi Gal. Akc. Zakładów górniczych 
w Sierszy, ost. poczta Siersza-Wodna.

lir. HOCHfELD, adronkat u» Rzeszinie
poszuku je

RUTYNOWANEGO KONCYPIENTA
z prawem substytucyi. Posada do objęcia 1-go 
października lub 1-go listopada bieżącego roku. 
Oferty nieuwzględnione pozostaną bez odpo­

wiedzi. 1136

Iel Stanisław T u l i l i
Krntes. Prisisltoło^Ml MiraMiiinjEii.
Lwów, Kopernika 15 a. — Telefon 1554.
przeniósł swe biura i składy od 1 września

w S i ®  L I .  L i l i i

S z k o ła  T a ń c ó w

I0IIIKIEG0
rozpoczyna kurs z d. 

15 września.
W p isy p rzy jm u je  codzienne 
ul. Z ie lo na I. 4. 1157

Maturzysta
daiący  jęz . po lsk im , rusk im , 
n iem ieck im  w  m ow ie i p i­
śm ie, b iegły  w  rach u n k ach , 
zdo lny  ko resp o n d en t, poszu­
ku je  jak ieg o k o lw iek  zajęcia  
lu b  lekeyi. Ł askaw e zgłosze­
n ia  pod „M atu rzysta*  do  ad­
m in is t ra c j i  „G azety  W ieczor­
nej. 1122

D r z y b o r y  k a n c e la ry jn e ,  k się - 
■ g i h a n d lo w e , p rzy b o ry  
szkolne, w ielk i w y b ó r Kart 
a r ty s ty c zn y c h  o raz  gotowe 
d ru k i poleca 1137

j U i i a r
:: Lwów. Jtbdenkka IG.::

i przypomina., że w myśl okólnika Miej­
skiego Zakładu Elektrycznego z d. 8 sier­

pnia r- b. z.a L. 16465/11 R S

darmowe połączenia  
d o m ó w  we  L w o w i e

dotyczą nieodwołalnie instalacyi, wyko­
nanych przed dniem 31 października 1911.

Pierwszorzędne referencie.
■ J

Parcele  budowlane
pod kam ien ice  lub  pod  w ille, 
w najp iękn iejszej i n a jz d ro ­
wszej części m ia s ta , p rz y  ul. 
Kadeckiej, n a  obszerze m iędzy 
tą  u licą  a u licą  W ulecką, b li­
sko śródm ieścia  położone, pod 
k o rzy stn y m i w aru n k ac h  do 
sp rzedan ia. W iadom ość w kan- 
celaryi ad w okata  D ra  Adolfa 
Kohanego, we Lw ow ie, u lica  
S y k stu sk a  i. 31. 3160

DO h ?  E> p i ło w e  beczk i, na- 
t t i U r C  dające się  do kw a­

szen ia  ogórków  i k a p u s ty  ta ­
nio do n ab y cia  we fabryce 
c u k ró w  P an i ń ska  23. 3162

Ru t y n o w a n e g o  starszego
m u n d an ta  w zględnie  soli- 

cy ta io ra  piszącego biegle na 
m aszyn ie  o ładnem  p iśm ie  
poszukuje  zaraz  lw ow ska kan- 
celarya  adw okacka Zgłosze­
n ia  z podan iem  w arunków  w 
b iu rze  B rucka  K ościuszki 2 
pod „R asca l“ . 1165

c r x x x i x c o

DRUKIEM I NAKŁADEM

A u  B U M
w e Łiwowiz, Sykstuska 19, 

opuScił p ra i t  Il-gi nakład:

tu d z ież

i
u rzędn ików  pań stw o w y ch , 

państw ow ego personalu  
nauczycielskiego, persona­
lu  kancelary jnego  i po ­

m ocniczych sług  p rzy  
w ładzacL  i zak ładach  pań­
stw ow ych , o raz  o icyan- 
tó w i a sp iran tó w  poczto­
w ych , pom ocników  pocz 
tow ycb , w reszcie pom o­

cn iczych  m ecnaników  
p rz y  u rzęd ach  pocztow ych 

i  te leg ra ficzn y ch

z eb ra ł i p rzełoży ł na języ k  
polski

Dr. Stan. Grabscheid
e. k. R adca Skarnu.

Do nab y cia  we w szystk ich  
ks i ęg am iach

giraz w  DREIKHRHI

Lwu w, Sykstuska 19.

Cena: lburuoa.

Przy  u licy  A ndrzeja  Po to­
ckiego 1. 47 n a  I. lu b  II. 

p ię trze  4 pokoje, przedpokój, 
ku ch n ia , łaz ien k a , e lek try k a , 
gaz, odpylać z zaraz  lub  od 15 
w rześn ia  do w ynajęc ia . W ia­
dom ość n a  m iejscu . 3158

i s r a s B U H a f lU i

DOM SPEDYCYJNY założony w r. 1838.
H .  M B N D E I . S O H N

KRHKdW d umrzeć kul., tetef. Hr. 80.
:: :: B OGUMIN (ODERBERC) dworzec k., telef. Nr. 10. .i :: 
OŚWIĘCIM dworzec k., tel. 54. a SZCZAKOWA dworzec k., tel. 4.

Odprawa cłoroa przesyhift zagranicznjjeFi ®ozs ,ne&lot. ,• 
Transporty międzynarodowe po cenaeh ry^ałtow yeh.

BIURA SPEDYCYJNE C. K. KOL. PAŃSTW. (KOLEI PÓŁNOCNEJ).
248

ja a r .ln ie ,  sy p ia ln ie ,  sa lo n y , 
pokoje  m ę z k ie , m a te ra c e
w ło s ie n n e  i sprężynow e, fi­
ran k i, p o rty e ry , dyw any, cho­
dn ik i i t. p. poleca ta k  za
gotów kę i n a  dogodne sp ła ty

firm a  600

L fi
Lwów, Sykstuska 19.

W ł a s n a  p racow nia  
s to larsk a! tap icerska .

Wszelkich In I irmacyl
ct> do studyow  we w yższych  
zak ład a c h  nau k o w y ch  w  W ie- 
dni u  ud z ie la  i ILA R EC i A, 
akad. stow . polsk. m łodzieży  
io st. — L is ty  na leży  k ie ro ­

w ać pod  ad resem  stow arzy ­
szen ia , W iedeń VIII. A lser- 
s tra sse  7. II. 19. U stnych  in- 
fo rm acyi udzielać  będ ą  człon­
k ow ie  kom isyi in form acyjnej 
w k ażd ą  sobotę m iędzy  go ­
d z in ą  5 — 6 w ieczo rem  w  lo­
ka lu  stow arzyszen ia . '  Do li­
stów  n a le ży  dołączać m ark ę  
n a  odpow iedź. 1121

Mii iteitdw a t ?
czenie  z w ik tem  lub bez w ik lu  
p rzy  in te ligen tnej rodzin ie  izr. 
W iadom ość Pordes ul. K aspra 
Boczkow skiego 6. II. p. 1160

W Zakładzie  naukowym z prawem sżkół 
rządowych

im. W. HIEDZIIIŁKCWSKFEI
w  c zW ec h  k lasach  g im n a z ju m  realnego, w  liceum  

i w szkole norm alnej
wpisy uczenie dochodzących i pensyo- 
narek rozpoczynają sią 2 d, 2 września.

E gzam ina w stępne  d n ia  6-go i 7-go w rześnia.
Lekcye d n ia  9-go w rześnia , 1071

Z i w ó w ,  u i ,  j t C o p e m u Ł a  l .  2 0 .

M A 5 Z y r S A  D O  PI  5  A N IA
z  WIOOCŁNEM 
P I 5 M E M 6

JflEDOOMOIlKl

rtL-eKAMT Nur rl kWOW-TEL£tOfl

POD *1751 
50 U D N Ł J  

KONSTRUKC/f 
WYKOŃCIEdlA.funrCTOnOWANIA 
i P IĘ K N E J  F O R M / 5. i?- ®, »  

NA ŚWIATOWEJ wYSIAWićw BKUK3EU 
.oku 1910. ODZNACZONA WEDAIE l \

.<3KAMO PRIZ."

JóZErMQi1TZSffiS
• TELEFON H/a

O D E i m r a  d o  p r i i s y .
Uprasza się wszystkie pisma polskie o na­

desłanie numerów okazowych celem zaabono­
wania i umieszczenia w nich anonsów, — a tak 
samo uprasza się wszystkie księgarnie, fabryki 
i t. d. o nadesłanie ceiznittów, katalogów, bro­
szur, okazów, prospektów i t. d. celem zamó­
wienia towarów. Przyjmuję dzieła różnej treści 
w komis do sprzedawania. P roszę nadesłać o- 
kazy poczlóv ek i t. p.

Adresy dobre, pewne, jakie kto żąda, dar­
mo, tylko za zwrotem porta. Upraszam wszy­
stkie gazety o powtórzenie niniejszej odezwy i 
uadesłanie m 1 numeru okazowego z odezwą, a 
honoraryum . zapłacę,

Adres JAN BYSTRyK 
w Majdanie Kolhuszowskim, (Galirya, Austrya).

P rz y  zam ów ien iu  n ad m ien ić , z k tó rej gazety  anons 
w yczytano . 1152

b f i R l C I f l  C R P S U h f l
Sec Dr. Klein

(Praw. chrom) leczy w  p ięciu  dn iach  rzeżączkę 
i każd ą  zaraźliw ą c h o ro b ę  m ęzk ą  i kobiecą. Na żo­
łądek zupełn ie n ieszkodliw e. — Przyjem niejsze  i 
p rak ty czn ie jsze  ud podobnych  zag ran icznych  środ­
ków  (Sant il, Santy l, Gunorol, Gonossan i td.) Zdu- 
m iew ając3 sk u te k .— P ierw szorzędne  u zn an ia  fachowe.

Duże pudełko kor. 2-60.
Dyskretna wysyłka. — Tylko za pobraniem.

847 układ główny i wytwórca
Itj. Ule Antal, i ptekarz w Szahadka (Węgry).

Skład główny: Apteka P. Miku1- g ha (Ma- 
rjan Krzyżanowski) Ł w ó -n ^ ^ ^ l^ ^ u W k ^ ^ ^ g

T y l k o  n u m e r a  m  a j ą ,
losy  m . L ubiany , a  p lan  g ry  b a rd zo  dobry . Pole­
cam y g ru p y  losów

lo s m ia s ta  L n b la n y  
1 loa  B a ź y ilk a -D o m b n n  
1 lo s  s e rb s k i  ty to n io w y  
1 lo t  w ę g . „ Jo sz ir*  

n a  sp ła ty  m iesięczne.
Z a  L j r o n  2 5 0 .— po  K o ro n  5. — P ierw sza r a ta  

ląc? n ie ze srerr.plam . „podatk iem  i asekuracyą  losu 
m. L u b lan j K oion 9.50 dalsze po K oron 5 .-- P raw o 
g ry  ju ż  p rz y  ciągnieniu  14 w rześn ia . Czeki pocztow e 
bezpłatn ie.

IC ło n o  b a n k c o w y
& ołititz 1 Cłiajes
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